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Nowe normy 
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się 
• walka o Wzmaga plan 

cięsto po pracy albo .w dni Wypłat rozmawiały ze 

1~ -C o§ to z na.Jzą pracą niewyraźnie - mówiła Zofia 
J)lfew ska do Czesławy Antoniewicz i Heleny Staruch. -
Zfcinie z normą na zmontowanie I.OOO wkładek potrzeba 
)1 godzin procy. A w C'zwórkę, my I Spychalska, potrafl­
'I w ciągu dnia zmontować 650 wkładek ••• 

ZPW im. Gwardii Ludowej 
Każda z robotnic pręcufe 8 

pdzin. A więc przy dużym 
wsiłku 650 wkładek można 

e
obić w 32 godziny Tymcza· 
1» norma na I OOO sztuk wy­

cisi at 170 roboczogodz Dztw­
he prawda? Dziwnym sie to 

wydawalo robotnicom, 
'Lł"dnionym przy montażu 

dek mikrofonowych 
- I.OOO sztuk można zrobić 

specialnego ' wvsiłk.u prze-

• 
ma1owe 

ie w 80 - 90 godzin - , 
aialy . między sobą. 

wykonały. zadania 
WŁÓKNIARZE, 
bierzcie z nich przykład! 

-~sesj~ 
Rady Narodowej 

m. Łodzi 

- Na pewno tak jak i 11 naii, 
.nawijalni, je~t także w ln­
ch działach zakładu A jakie 
musi przynosi6 straty na· 

1mu państwu„ Pań stwo-to 
iec1ez my Bijemy się po 

'~asnych kieszeniach ..• 
I naplw ly do fabr ycznego 

raa,_; owęzla: 
, .Chcemy. aby obniżono nam 

c za s przewidzianv do wykona-
n i a nasze.I pracy" . . 

Antoniewicz. Staruch l Ołu­
tew~ka robotnice zatrudnion e. w Zakładach Wvtwórcz:vch· 
Aparatów Telefonicznych ~a­
m< zrozumiały. że obecnie sto­
goWBne normy są nie5łunne, 
niemob!llzulące. Przecież wzro­
glv I stale wzrastają Ich kwa ­
lifikac!e. Ich umie lętnoścl. pra­
cuła fuż w zawodzie po kilka 
lat. bPz trudu wykonują swo· 
ja iracę lecz normY pozostają 
bei zmian . 

lll~ mvli!v ~le też mówiąc. te 
w lnnvch działach jest podo· 
bał jak u nich. 

Olo na przvkład w baki 
cbmi Henryk .Janlcza.k 
t.rW wykonuje 428 proc n 
m J nie on jeden Adam J · 
c!mi~ki osią!!a 45!5 proc. 
ml Priv montażu aoora 

n Karwowski uzys Je 
talP 455 proc normv J nie 

musi się przy tym na ru­
dł I 
lewłaśclwle . ocenia al ę tak· 

i: allfikowanych prac 1-
Robntnl\ł odd7.ialu arcz 

l!t dwóch tvv;odnl -l}(ł-
11 . aby zdobyć pot ębne 
.umle1etnoścl) . MoM futld. 

fa 1.'75!5 zł A pra co !ca 
b zie! · wvkwa1if\kowan Da· 
n• Bonklewlcz zaled 770 
2•ch. 

Nowe słuszne no da-
d bodźca do lep•zPj. !1oj-
n~e1 pracy - mówi sts­

. Dłu:i:ew•ka. Anto ewicz. 
v będą nowe norm , wte­

d oolero okaże się, j k kto 
p Je. J wtedy będzie można 
kłe!!o z nas !!pra dl!wle 

grodzić za jego p Bell· 

- Stanowczo zbyt wiele czaw wyznaczono dla zmonto­
wania J.000 wkładek - stwierdzają: Z Dłużewska (od 
lewej), H. Staruch i Cz. Antoniewicz, analizując swą 

kartę · roboczą. 

Wszy.siko . . 

dla 
„ 

Nowei Huty . 
Onegdaj Zakłady Wytwórcze Transformatorów M - 3 

załadowały na wagony kolej"owe 6 nowowyprodukowa­
nych transformatorów , Kierunek wysyłki: - Nowa Huta! 

Robotnicy ZWT M • 3 dotrzymują swego zobowiązą-
nia. Zamówienie Nowej Huty jest przez nich . realizowane 
w pierwszej kolejności I przed terminem. Dalsza partia 
transformatorów. zamówionych przez Nową Hutę odjedz:!! 
na miejsce przeznaczenia już I czerwca br. 

Do Biura Zbytu Wyrobów Nowa Huta potrzebuje wę-
Gumowych, ul. Stanisława 2, ży gumowych. Tego samego 
często przychodzą zamówi~ · dnia Biuro ZWG l C:ZPS wy­
nia dla Nowej Huty 1 na- sylają zlecenie do Bydgoskit'h 
tychmiast, w dniu otrzyma- Zakładów Przemysłu Gumo­
nia uunówlenla Biuro ZWG wego. 
wysyła zlecenia do zakładów Nowa Huta składa zamó­
lub do Centralnego · Zarządu wienie na . transportery. W 
Przemysłu Gumowego, który pierwszej kolejności wysiane 
z kolei natychmiast poleca jest zlecen ie do Wolbrom­
fabrykom wykonać w pierw- skich Zakładów Przemysłu 
szej kolejności zamówienia Gumowego. Bo wszędzie, w 
Nowej Huty. każdym zakładzie, w każdym 

Nowa Huta potrzeb~Je . us!"- biurze wiedzą już że pismo 
czelek. Przesyła zamow1eme. ' . „ 
Tego samego dnia wysyłane ze stemplem „Nowa Huta 
jest zlecenie do Krakow- trzeba załatwić od razu, „od 
skich Zakładów Przemysłu ręki". Bo Nową Hutę budu­
Gumowego. . jemy wszyscy, cały nasz kraj. 

Pięknym sukcesem może się poszczycić załoga ZP\'f 
im. GWARDII LUDOWEJ. Ótóż wczoraj, jako pierwsza 
w przemyśle wełnianym, · zakończyła ona realizację zadań 
planu majowego o godzinie 14. Podobne sukcesy odnosiła 
już załoga ZPW im. Gwardii Ludowej również w poprze.a­
nkh miesiącach. Robotnice i robotnicy, majstrowie i tech­
nicy, cały aktyw partyjny i związkowy .ZPW im: Gwardii 
Ludowej, nieustępliwie i z coraz to większą energią walczą 
o zaszczytne miaIJo przodującego zakładu w przemyśle 
wełnianym. 
Jeszcze wczoraj pisaliśmy, 

Iż szczególnie w przemyśle ba-

W sobotę, 30 maja br., o go­
dzinie 16, w sali Młodzieżo­
wego· Domu Kultury, przy ul. 
Moniuszki 4a, odbędzie się se­
sja Rady Narodowej m. Ło­
dzL Na sesji tej uchwalony 
zostanie pian gospodarczy i 
budżet Rady Narodowej m. 
Łodzi na rok 1953. 

wełnianym nasilenie walki o 
plan w ostatnich dniach Jest 
niedostateczne. Z prawdziwym 
zadowoleniem trzeba powie· 
dzi eć . iż onegdaj, tj. we wto­
rek 26 bm. sytuacja ta uległa 
znaczne.i poprawie. Przędz.al· 
nie cienkoprzędne wykonały 
plan dzienny w I 02,ll proc., śre­
dnioprzędne w 100.4 proc., od­
padkowe w 101,5 proc„ a tkal­
nie w 101,l p \OC. 

Kolejarze z K~tna wzywają 

Tempo walki o plan wzmaga 
się z godziny na godzinę. I tak 
na przykład przędzalnia ZPB 
im. I DYWIZ.li KOSCIUSZ­
KOWSKIEJ od trzech dni z 
nadwyżką wykonuje plany. 
Dowodzi to. że po długim o­
kresie zmagań. obecnie najwa­
żniejsze trudności zostały tam 
iuż orzełamatie. . 

TOWARZYSZE! ROBOTNI· 
CY. I· MAJEl'1'11RW1E Z. PRZE• 
MYSt.U CA 'WĘł,NI A NEGO. 
WEŁNIANEGO, OZIF.:WIAR­
SKIEGO, Jtmw ABNICZ~GO 
I ODZIEŻOWEGO! 

Teraz decydu,iące znRczen\e 
posiada dosłownie każda l?O· 
dzina. każdy dziesiątek dncfat· 
kowo wvprodukowąnych me­
trów tkanlnv czy kllogramflw 
nrzędzy . Niech nfkO$!O nie za­
br~knie w pierwsze.I linii wal· 
czących o plan . niech nie hę· 
dzie ani jednej zalo\ll. ktńra 
by nie zrealizowała w ble?.a­
cym miesiącu przvpadaląC'vch 
na nią zadań produkcyjnych . 

do kompleksowego współzawodnictwa 
• 
międzywęzłowego 

Czlonkowie brygady szturmowej Stefana Pięty postanowi-
. li dodatkowo zmontować te1ider do parowozu.. 

Kolejarze kutnowsey, prag­

eyna d domaga się 
dalsz j faszyzacji 

Społeczeństwo łódzkie 
zwiększy w~ład w walkę 

nąc lepiej wypełnić swe zada­
nia, przystąpi li do. nowej for­
my W9pólzawodnictwa, współ­
wwodnictwa kompleksowego I 
międzywęzłowego. Przedstawi­
ciele parowozowni, służby ru­
chu, s.lużby drogowej, handlo­
wej oraz elektrotechnky węz­
ła kutnowskiego podpisali w 
dniu 26 bieżącego miesiąca zo­
bowiązanie o przystąpieniu 
do współzawodnictwa. wzywa­
jąc do walki o lepsze wyniki 
pracowników innych węzłów 
ko~ejowych DOKP - Łódź. 

Fran 
• 27. 5. 

lt już podawallś y, skraj­
n!tprawicowy po yk bur­
źulyjny Paul Rey~d przy­
jął propozycję pre denta Re­
pullJti Auriola i jął się 
Priy utworzenia wego rzą-
du francuskiego. 
1środę, 27 maj Zgroma­

d2'fe Narodowe z talo zwo­
la~ aby wysł .hać jego 
P ówienia pr ramowego 
l ziąć uchwałę sprawie 
uct enia mu tz • inwesty­
tu tj. upoważn ia do u­
t\\ltl.en\a gabinet 

1 swym p emówieniu 
Renaud oświadcz , że zgodzi 
się 118 utworzen gabinetu 
j edJlie pod waru iem, że w 
tęl'llinie 10-dnio m parla­
ml!lll dokona zmi y konsty­
tucji, według je wskazó­
w ek, Zmiaria ko ytucji, któ­
rej domaga si Reynaud, 
idzie w kierunku dalszej fa. 

·SZYZllCJI ustroju F'!ancjl. Jego 
żądania w spr.a1Vie zmiany 
konstytucji są n ępujące: 

1) Jeśli w ' okr ie . 18 mie­
Śif:cy od chwili bjęcia wła­
d zy rząd otr zy uje votum 
nieufności, to gromadzenie 
N arodowe zosta j automatycz­
n ie rozwiązane. 

2) Najwcześn · i po upływie 
20 i najpóźniej :> u ywie 30 
d"li po rozwi · Zgroma-
dzenia odbyw ą wybory 
powszechne. , 

W kolach 
kr~śl:Jją, ie c 
my" konstytu 
puszczenie 
przE:dsla w iele 
czej 1 innyc 
polityki am 
uzależnienia 
rządu . 

ych pod· 
em j „refor­

j st niedo­
arlamentu 

robotni­
pr eciwników 

yka skiej oraz 
artąnentu od 

Przechodzą do polityki za-
granicznej yna)d podkreś-
lił, że popie lj całej pełni 
polltykę blo otlantyckiego, 

Glosowani 
westytury o 
dopodobnie 

na' sprawą in­
ęd e się praw-
źn w nocy, 

WYSTAWY 
. „Biblioteka Publiczna dla te­

renu l okolic Łodzi" - taką 
nazwę nosi wystawa, zorgani­
zowana przez pracowników 
Biblioteki im. Ludwika Wa­
ryńskiego przy ul Gdańskiej 
102. 

• • • 
W Wyższej S~kole EkonÓ­

mlcznej czynna jest wystawa 
pt. „Nauka marksizmu - leni­
nizmu dżwignią postępu". 

IMPREZY ARTYSTYCZNE 
Dziś, 28 bm., o godz. 18. w 

sali przy ul. Wólczańskiej 5, 
odbędzie · się impreza arty­
styczna, zorganizowana pPZez: 
Radę Czytelnictwa i Książki 
Dzielnicy Łódź - Sródmieście. 
W części artystycznej wezmą 
udział: zespół Państwowej 
Wyższej Szkoły Aktorskiej, 
tercet wokalny, kwartet mę­
ski - ZWAT oraz balet Elek­
trowni Łódzkiej. . . • 

Dziś, 28 bm., o godz. 19, na 
Placu Komuny Paryskiej, od­
bedzie- się impreza rozrywko­
wa, zorganizowana przez Miej­
ską Radę Czyte!.nictwa i Książ­
ki wspólnie z Wydziałem Kul­
tury Prezydium R~- m. ł.odzi. 

W części artystycznej wezmą 
udział : zespól „Artosu.", or­
kiestra „Osnowa '', zespół Pań­
stwowej Wyższej ·Szkoły Ak­
torskiej, ~et i z011pół akor­
deonistów DK. • • 

Dziś, 28 bm., o godz. 18. w 
sali odczytowej MDK, odbę­
dzie się wieczór zagadek lite­
rackich. 

ODCZYT 
Dziś, 28 bm., o godz. 16, w . 

o pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego Nowa forma współzawodnic­

twa ma na celu polepszenie 
rE.gularności biegu pociągów 
o~obowych i towar'Owych, 

W sal! „Melodram" odby­
ła się wczoraj ogólnołódzka 

Bibliotece Im. Ludwika Wa- konf~rei:icja, p~święcona za• 
. . . . admemom pokoiowego roz-

rynsk1ego przy ul. Gdansk1e~ wiąfania problemu niemiec-
102, prelegent ~WP wy~ło:i1 kieiio. w prezydium konfe­
odc~yt pt. „Oświata w sluzb1e I rencji zasiedli: tow. Stanisł aw 
socjalizmu". Siewierski - sekretarz '. Ko-

„„„DN'l„.O.śW'iATV··~s·;AżK;„:·i"''PRASV""" l 
w niedzielę, dn. 31 maja br. 

w Parku Ludowym na Zdrowiu 

odbędzie się ' 

TRADYCYJNY 

WIELKI FESTYN LUDOWY 
11<>d h 111:em 

„GlOS ROIOTNICLY" SWOIM CZYTELMl:<OM 
W programie calodniowej zabawy - m. in.: 

występy popularnych artystów 
scen łódzkich i przodujących ze­
społów św'ietlicowych, 

koncerty orkiestr tanecznych, 

zawody i popisy sportowe, 

kiermasz książki i l.oterie. 

W alejach parku I na polanach czyn­
ne będą słoiśka PSS i MHD. Wyeod­
ny dojazd tramwajami zapewniony. 

Wszyscy spotkamy się w niedzielę w Parku ludowym 
na Zdrowiu, na Wielkim Festynie , ,Głosu Robotniczego" 

! 
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mitetu Łódzkiego PZPR, . po- zmniejszenie Ilości defektów 
słowie na Sejm - Kornelia parowozów, lepsze wykorzy -
Plewińska i Stanisław ur- stanie wagonów, szersze niż 
bańczyk oraz przedstawiciele 'dotychczas k,przystanie z do-

śv.iadczeń k dlejnictwa Kraju 
łódzkiej klasy robotniczej i R<ld. 
inteligencji pracującej. Tokarze parowozowni w 

Obrady zagaiJa wiceprze- Kutnie, ob. Władysław Głę­
wodnicząca Zarządu Główne- bowski l Wł.ady!Maw Rusin.kie­
go Zw. Zaw. Włókniarzy _ wicz, zobowiązują się wypel­
tow. Maria Dzikowska. ruć- przypadające im zadania 

w Planie Sześcioletnim już we 
Referat okolicznościowy wrześniu br. Podobne zobow'. ą-

wygłosila Kazimiera · Jago- umie podjęli również inni to­
szewska, uczestniczka ogólna- karze: Jan Sobański I Kaz.i­
polskiej konferencji w ~pra- mierz Jatczak. 
wie pokojowego rozwiązania W zobowiązani.ach lndyw1-
probl~u niemieckiego, która dualnych, podjętych niezależ­
odbyła się 29 kwietnia br. w n!I' od udziału we współzawod-

nictwie kompleksowym, bry-
Warszawie. g:,da szturmowa Stefana Pięty 

W referacie podkreślono zmontuje dodatkowo tender 
wolę · milionów ludzi na ca- I ti.o parowozu; a brygada Wła­
lym świecie zacho"'ania i u- I dysława Majdy zmontuje jed­
trwalenia pokoju, a także · ną skrzynię p rzegrzewacza. 
konsekw~ntną pol i tykę ut~zy- TCl karze par?wozo~i .~utno 
mania pokoju , jaką prowadzi zobo.wlązali · się w naJbl1~szvm 

. . . . czasie zastosować w swe1 pra-
Zw1ązek Radz1eck1. Stw1erdzo- r ó" Kolesowa 11 instruktor-

.. tl 'i ynz ' no, lZ c~n ra ne zagadnien e, maszynista , Ignacy P iekutow-
warunkuiące zachowame po- ski, postanowił przeszkolić 22 
koju światowego stanowi spra- robotników na pomocników 
wa pokojowego uregulowania maszynistów, co . znacznie u­
problemu niemieckiego, Wal- śora~nl pracę par owo:ownl w 
czy o to, wraz z pokój milu- okresie przewozów jesiennych. 
jącymi narodami, również na- Wezwanie rzuoone przez ko-
ród niemiecki. lejarzy węzła kutnowskiego 

pt'djęli obecnie na zebraniu 
W imieniu . społeczeństwa przedstawiciele innych węzłów 

lódzk.iego przemawiali: prof.' kolejowych DOKP _ Łódź Eo­
Bierzanek - członek Prezy- bowiązanie o kompleksowym 
dium Łódzk iego Komitetu 0- w~pólzawodnictwie międzywę­

brońców Pokoju, Henryka Mi- złowym podpisali kolejarze ze 
kuć wiceprzewodnicząca Skalmierzyc, z Widzewa I 0-
Zarządu Łódzkiego ZMP, oraz kchewa. O zajęciu pierwsze-

go miejsca w kompleksowym 
ob. Kononowicz - działacz w.;półzawodnictwie międzywę­
katolicki. złCJwym zadecyduje ilość pier­

Na zakończenie obrad zgro- w~zych miejsc, -tizyskanych w 
madzenl uchwalili jednomysl- p:iszczeg61nych miernikach, u-

. n ie rezolucję. zgodnlonych w ~obowiązaniu. 

MOSKWA, 27. !I. 
Agencja TASS ogłasza. następujący kcmunikat Minls~er­

stwa Spraw Wewnętrznych ZSRR: 

·w nocy na 26 kwietnia br. 
Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych ZSRR otnymało 

informacje · o pogwałceniu 

granicy radzieckiej i o ukaza­
niu się nad terytorium Ukra­
ińskiej Socjalistycz.nej Repu­
bliki Radzieckiej obcego sa­
molotu nieznanego pochodze­
nia. Stwierdzono, że ze 
wspomnianego samolotu zrzu­
ceni zostali spadochroniarze­
agenci wywiadu obcego. 

W wyniku zarządzeń Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR, dnia 27 kwietnia 
odszukano i aresztowano 
dwóch spa.dochroniarzy, któ­
rzy Oświadczyli, że nazywają 

się Wasyl 'llVasyliewicz Wru;il­
czenko i Leonid Mikołajewicz 
Matkowski. 

Ujęci spadochroniarze przy­
znali się, że. 'llą dywerelłlntaml 

l że zoo.tali przerzuceni zza 
granicy do ZSRR przez , wy­
wiad amerykański dla wy-
konania zadań dywersyj-
nych, terrorystycznych i 
szpiegowskich. DywersanC'i 
oświadczyli, 2:e w noc~ł 

na 26 kwietnia br. zostali 
zrzuceni na terytonum Uk1·a­
ińskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej na spado­
chronach z amerykańskiego 

samolotu czteromotorowego 
bez znaków ro1'poZllawczych. 

„Kapiian", „Władimir", prze„ 
szli dakładne przesz.kolenie w 
metod.ach orga.ni.zowania ' i 
dokonywa.nia na terytorium 
Zwią?;ku Radzieckiego aktów 
terroru, dywersji i szpiego­
stwa, w strzelaniu z broni bo­
jowej oraz w roboc ·e &abata• 
żowej. Szkolono ich równie! 
w posługiwaniu . się amery­
kańskimi etac jami radiowymi 
specjalnej konstrukcji, prze­
znaczonymi · do celqw szpie• 
gowskich. 

W toku śledztwa , wyjaśniło 
si ę w szczególności, że jednym 
z „wykładowców" amerykań­
skiej szkoły dywersyjna-ter. 
mrystycznej w Bad Wiessee, 
którzy uczyli aresztowanych 
spadochroniarzy . stosowania 
metod dywersji l t~rroru, jesti 
kapitan wyvriadu amecyka(l­
skiego Holladay. Jak zemali 
dywersanci Łachno, :fv!akow, 
(rt)rbunow i Remiga, amery• 
kańska sz.koła sz.piegowsko· 
dywersyjna w Bad Wiessee 
nie jest jedyną „uczelnią" te­
go rodzaju w Niemczech za. 
chodnich. Takie szkoły'' 
is tnieją rówmez w " Mona· 
chium, Frankfurcie nad Me­
nem, Kaufbeuren I Bad 
Woerishofen. We wszystkich 
tych ,;szkołach" wywiad amP.• 
rykański przygotowuje w ta­
jemnicy szpiegów, dywersan­
tów i mor der·ców w celu wy.• 

W toku przesłuchania dy- · syłania ich do Związku Ra• 
wersanci Wasilczenko i Mat- dzieckiego l krajów demokra­
kowski przyznali si. ę, że uży- cji lud<!wej. 
wają zmyślonych nazwisk na­
danych im przez wywiad ame­
rykański i że w rzeczywisto­
ści nazywają S'ię: „Wasilczen-

. ko" · - Alek.5ander Wasylie­
wiez ł:.achno, pseudonim 
szpiegowski „Alek", „Mat~ 
kowski" - Aleksander Miko­
łaj ewicz Makow, pseudonim 
szpiegowski „Pil", 

W charakterze k ierownika 
jednej z tych „szkól" w Kauf­
beuren (Ba waria) czynny jest 
pod pseudonimem „Popper 
·Jim" współpracownik wywia­
du amerykańskiego, majof 
Ronald Otto Bollenbach, który 
w latach 1946-1947 pełnił 
funkcję zastępcy attache lot­
niczego i morskiego USA w 

Lachrio l Makow zeznali , że M05kwie. 
wraz z nimi z tego samolotu Dywersanci Łachno, Md­
zrzucono dwóch Innych dy- kow, Gorbunow i Remiga ze­
wersant6w - agentów wy- znali, że gdy ukończyli kurs 
wiadu ameqrkalli!k iego noszą- szko~e\l ia w . Bad Wiessee, 
cych pseudonimy „John" l wspołpraC'o <.vn 1 cy wywiadu a-

. „Dick'". . W wyniku zarz4dzeli merykańskiego z.aopatrzyli kh 
Ministerstwa Spraw Wew- w fałszywe paszporty ra­
nętrznych ZSRR dywersanci d zieck ie, podrobione książe-
J h „ · D k czlti wojskowe. broń, trucizn„, „ o n 1 , ie " zostali rów- ta ~· 

nież wykrycJ i zatrzyii:iani w '.' cje radin we, szyfry, kody i 
mny sprzęt. 23 kwietnia br. 

tym samym dniu. Okazało się, wszyscy oni, w towarzystwie 
że „John" to Sergiusz Izosi- wspo mn ianego wspó!pracow­
mowicz Gorbunow, a „Dick" nika wywiadu amery~ańskie• 
- Dymitr Mikołajewicz Re- go kapitana Holladay'a, prze-
miga. wiezieni zostali amerykań-

• sk im samob tem wojskowym z 
U zatrzymanych spadochro- Monachium do Grecji - nł. 

niarzy maleziono broń palną, lotnisko ateńskie. 

truciznę (cjankali), cztery Na 1 

krótkofalowe stacje radio- lotnisku ateńskim dy-
wersantów przyjął major 

we wyrobu amerykańskiego, amerykańskiej służby wywla. 
przyrządy radipwe do w&ka- dowczej Harold Irving Fidler, 
zywania . samolotom danych który w 1951 roku trzykrotnie 
celów, środki posługiwania przyjeżdżał do Związku Ra­
si ę tajnym pismem, przybory dzieckiego pod maską kuriera 
do fabrykowanig fałszywych dyplomaty<.znego depa•ta­
dokumentów ra zieckich, wiel· mentu sta.nu USA. 25 kwiet­
kie sumy walut radzieckiej nia wieC'Zorem dywersanci za.­
złote monety zagranicz.n ' stali z.aopa.trzeni w spadochro­
tr ce t e, m;a: 1 ny i Fidler ulokował ich na 

Y z ~kst~~ ulotek o tresc1 pokładzie wspomnianego czte-
antyradzieckieJ. romotorowego samolotu ame-

W punktach lądowania dv- rykai1skiego bez znaków roz• 
wersantów znaleziono otwa~- pazna')!l'C'Z_Y~h, który przewiózł 
te spadochrony ich do mieJsca zrzutu na tery-

• < torium Związku Radzieckiego.; 
.w wyniku . śledztwa w .spra­

Wle aresztowanych dywersan­
tów ustalon<„, że już w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej 
Łach no, Makow · i Gorbunow 
byli czynnymi agentami oku­
pantów niemiecko- faszystow­
skich, wydawali ludzi ra­
dzieckich orowadzących akcją 
patriotyczną przeciwko na­
jeźdźcom faszysto'M>kim l 
ączestni6zyli w operacjach 
niemieckich oddziałów kar­
nych przeciwko pa•rtyzanto:n. 
Tak więc np. aresztowany 
Łachno 'Wydał pięciu patrio­
tów radzieckich, któny zo­
stali rozstrzela.ni przez ge&ta­
powców: dywersant Makow, 
wchodząc w sl.dad batalionu 
karnego „Morze Czarne" 
hrał niejedno.krotni!! udział w 
bestialstwach i gwałtach na­
jeźdźców uiemi~ko - faszy­
stowgkich wobec patriotów 
radzieckich. Po klęsce Nie­
miec hitlerowskich t.achnn, 
Makow, Gorbunow I Remiga 
zbiegli do Niemiec zachodnich, 
gdzie udało się im z łatwością 
znaleźć nowych mocodawców 
i protektorów w postaci orga­
nów wYWiadu amerykańskie­
go. 

Zdrajcy oj<:zyzny Łachno, 
Makow, Gorbunow i Remiga, 
którzy mieli już za sobą do­
świadczepie w nikczęmnej ro­
bocie zdradzieckiej, przyjęci 
zosl:łllł na służbę w1wladu 
ame'rykańskiego i sk ierowa ni 
do specjalnej' szkoJy szpie­
gowsko-dywersyjnej wywia du 
amerykańskiego w miastec >.ku 
Bad Wiessee w pobliżu Mo­
nachium w Bawarii. 

Zdrajcy Łachno, Makow, 
Gorbunow i Remiga, pod kie­
rownictwem oficerów wywia­
du amerykańskiego, którzy 
""7stępowali wobec nich pod 
pseud_onimaml „Bill", ;,Bob", 

Aresztowani dywersanci ze-o 
znali, że wywiad amerykański 
polecił im . przed06tać się dCI 
Kijowa i Odessy l w pierwszej 
kolejności~ za pomocą wszeJ... 
kich środ.ków, aż do mordowa­
nia ludzi radzieckic_h, zdobyć 
oryginalne dokumenty ra­
d"zieckie, użyć ich zamiast fal• 
5yfikatów sfabrykowanyc!l 
przez wywiad amerykański t 
posługiwać 6iię nimi we 
wspomnianych miastach oraz 
na wiązać za pomocą doręczo­
n ych im stacji radiowych łącz­
ność 'szyfrową z ośrodkiem 
radiowym wywiadu amecy­
kańskiego w Niemczech za• 
chodnich dla otrzymania dal• 
szych ind'rukcji wywiadu 
amerykańskiego w sprawie 
praktycznego r'fzeprowadze­
n ia aktów terroru i dywersji 
na terytoriwn Związku Ra„ 
dzieckiegv. 

Po zakończeniu śledztwa 
p rzez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych ZSRR, spraw'I 
wy mienionych wyżej dywer• 
santów przekazana została ko• 
legi um woj skowemu Sąd\1 
Najwyższego ZSRR. 

w tych dniach koletfu~ 
woj skowe Sądu Najwyższego 
ZSRR, po roz patrzeniu spra­
wy A. W Lachny, A. M. Ma• 
kowa, S I . Gorbunowa i D. M. 
Remigi, biorąc pod uwag41 
ogr om popelnionych przez 
nich zbrodni przeciwko pań• 
stwu ra d >iecki ~mu . skazało 
ich, na mo•:y dekret.u Prezy.!. 
d ium Rady t_9'a .i wy7,s?.e j ZSRR 
z dnia 12 stycz.'iia 1950 ro6u 
„o stosl>waniu kary śmierci 
wobec zdrajców ojczyznv, 
szp'iegów, sabota żystów - dy­
wersantpw'" na najwyzs21 
wymiar kary - rozstrzelanie. · 

:Wyrok został \~konany. 
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Nieustannie ro~wijajmy ruch 
współzawodnictwa pracy , 

Korzystając z nauk Konferencji 
I 

łód.zka organizacja partyjna 
' Socjalistyczne współzawod­

nictwo, to podstawowy oręż w 
walce o pian i najskuteczniej­
sza metoda wychowania so­
cjalistycznego najszerszych 
mas pracujących. Łódzka or­
ganizacja partyjna ma na tym 
polu poważne osiągnięcia. W 
eh wili obecnej dl ugookreso­
wym współzawodnictwem ob­
jętych jest ponad 80 proc. ogó­
łu zatrudniouych. Ruch współ­
zawodnictwa wszedł na nowe. 
tory, zobowiązania podejmo­
wane są oddolnie, po dokład­
nym ich przeanalizowaniu w 
grupach i zespołach. Ale zbyt 
często jeszcze dotyczą one wy­
ł~cznie spr.awy ilości produk­
cji z pominięciem tak ważnych 
zagadnle11, jak jakość, zmniej­
szenie zużycia surowców i ma­
teriałów pomocniczych, jak 
obniżka kosztów własnych, li­
kwida,i:ja: wąskich gardeł, pod­
niesienie poziomu kultury 
miejsca pracy. 

Wynika stąd, że nie wszyst­
kie jeszcze organizacje partyj­
ne w sposó~ właściwy kierują 
ruchem współzawodnictwa, 
opiekują się biorącymi w nim 
'Udział robotnikami. A tymcza­
sem nierzadkie są wypadki, 
jak to miało miejsce na przy­
kład w ZPDz. im. Ofiar 10 

Września, że kierownictwo za­
kładów niechętnie odnosi się 
do stosowania nowych form 
współzawodnictwa (powstałe 
tam dwa zeEpoły młodzieżowe 
zostały przez ·administrację 
rozwiązane). 

Aby ruch współzawodnictwa 
rozwijał się jeszcze lepiej- ani­
żeli dotychczas, trzeba włączyć 
do niego cały aparat majster­
ski i personel techniczny, a 
przede wszystkim organizacje 
partyjne muszą nieustann:e 
dbać o podnoszenie na coraz 
to wyższy poziom pracy ma­
sowo-politycznej i szkolenia 
ideologicznego wśród załóg 
pracowniczych. 
$wiadomość mas pracuj ą­

cych nieustannie wzrasla. Z 
coraz to większq energlą i za­
pałem tyslące robotnic i robot­
ników, majstrów i tech!Tlków, 
młodzieży i kobiet walczy o 
jak najwyższe przekroczenie 
podjętych zobowiązań, podej­
muje nowe, pogłębia i rozsze­
rza długookresowe współza-. 
wodriictwo. Trzeba im w tym 
pomóc, trzeba ·wszystkich bio­
rących udział we współzawod­
nictwie otoczyć troskliwą opie­
ką, stworzyć im odpowiednie 
war1,1nki pracy i o to zadbać 
muszą kierownictwa techn;cz_ 

Przezwyciężając łrudnośti 

- do ~.owych 
• I I 

os1ągn1ęc 

. Nasze osiągnięcia produk­
cyjne dat~ją się od ubiegłego 

· roku, a 1okładnie od konfe­
rencji partyjno - techn.icznej. 
Yvtedy to bowiem weszliśmy 
na właściwą drogę, d;rogę sta­
łej i codziennE)j troski o robot­
nika. Usunęliśmy z zakładu 
majstrów oportunistów, tych, 
którzy nie dbaµ o ludzi, któl'zy 

Józet Wojda!, 1 se kr. KZ PZPR 
w ZPB im. MarchlewsJdego. 

Fot. - 1 M. Sz. 

nie chcieli się . uczyć. Na ich 
miejsce wysunięto nowych i 

. dzisiaj tacy kierownicy, jak 
tow. tow. Poławski, Balczyń­
ski, Kaźmierczak i wielu in­
nych, to nie tylko wykwalifi­
kowani fachowcy, kierownir.y 
zespołów i oddziałów, ale 
pt·zede wszystkim partyjni 
wychowawcy powierzonych 
ich opiece robotnic i robotni 
ków. 

Dyrekcja i organizacja par­
tyjna nie zapominały i o tym, 
źe nie wystarczy troszczyć się 
o ludzi, a trzeba ~ również 
stawiać zadania, uczyć kit 
pracować po nowemu, popie-

rać każdą słuszną inicjatywę, 
pobudzać do usprawniania 
organizacji pracy, do podno· 
szenia jej ;akości. I właśnie z 
inicjrtywy przodującej prząd­
ki, tow. Sygdziak, powstały 
w przędzalni, a następnie w 
tkalni i wykończalni piony 
bezbrakowe. Rozwija się ~o­
cjalistyczne współzawodnic­
two, zobowiązania długookre­
sowe realizowane są przed ter­
minem, rozwija się ruch rn­
cjonalizatorski. 

Wszystko to nie znaczy jed­
nak, że w pracy naszej nie 
ma braków. 

Do najważniejszych brak6w 
n:..leży między innymi niedo­
stateczne zainteresowanie 
sprawami organizacji ZMP, 
która stanowczo zbyt mało 
młodzieży, w porównaniu do 
ogólnej liczby zatrudnionych; 
skupia w swych szeregach, 
stosuje mało atrakcyjne formy 
pracy, nie oddziaływa tak jak 
powinna na młodzież niezorga­
nizowaną. 

Nie Inaczej przedstawia się 
sprawa politycznego kierow­
nictwa ze ;trony organiza<:ji 
partyjnej związkami zawodo­
wymi, tą największą organ.i­
zacją masową. 

W szybszym zlikwidowaniu 
istinlejących niedociągnięć po­
maga nam wydatnie KomitPt 
Dzielnicowy. żle jest nato­
miast, że pomoc ze strony in­

struktorów Wydziału Organi­
zacyjnego KŁ PZPR jest jesz­
cze daleko niedostateczna, nie 
stoi na odpowiednim poziomie. 
Uchwały i wskazania ITI 

Łódl':kiej Konferencji PZPR 
przyczynią się niewątpliwie 
do dalszeg podniesienia po­
ziomu naszef pracy, pom:>gą 
w przezwyciężeniu wielu 
trudności, w uzyskiwaniu co­
raz to lepszych wyników pro­
du:Kcyjnych. 

Z przemówienia tnw. 
JOZEFA WOJDALA, 

I sekretarza 
Kom• tetu Zaktadr>wego 

ZPB Im. Marchlewsk•ego. 

Więcej uwa·gi 
; wych~wywaniu 
nowych kadr dla 

przemysłu włókienniczego 
Na terenie naszej szkoły do­

konuje się proces wyrastania 
nowych ludowych kadr tech­
nicznych dla przemysłu włó­
kienniczego. Uczniowie naszej 
szkoły z chwilą rozpoczynar.ia 
nauki mają niejednokrot!1ie 
poważne trudności w przy­
swajaniu sobie wiadomości 
zawartych w wykładach. 
Działalność naszej organizacji 
partyjnej zmierza do przeh­
riywania trudności, wpajania 
w słuchaczy wiary we . własne 
siły i osiągania jak najlep­
szych wyników w nauce. · 

Prowadzimy szeroką pracę 

polityczno - uświadamiającą 
wśród bezpartyjnych słucha­
czy naszego Technikum. W 
wyniku szkolenia ideologicL­
nego i agitacji przyjęliśmy w 
bieżącym roku w szeregi na­
szej organizacji partyjnej 
wielu najofiarniejszych, przo­
dujących słuchaczy Techni­
kum. 

Dowodem skuteczności pra­
cy naszej organizacji partyj­
nej i sumiennego stosunku 
l'!łuchaczy Technikum do na­
uki było osiągnięcie 99,8 proc. 
ocen dobrych i zajęcie pierw-

..i.zeso miejsca w dziedzinie 

llł 

wyników nauczania wśród 
szkół zawodowYch na terenie 
Lodzi. 

Sprawa wychowania no­
wych, ofiarnych kadr dla na­
szego pnemysłu posiada o­
gromne znaczenie w walce o 
wykonanie iadafl Planu 6~let­
niego. Dlatego organizarje 
partyjne w zakładach pracy 
powinny przywiąiywać więk­
szą niż dotychczas wagę do 
typowania najlepszych, wyróż­
niających się pracowników na 
studia w Technikum. 

Nasza organizacja partyjna 
odczuwa jeszcze zbyt mało za­
:nteresowania ze strony Wy­
działu Oświaty Komitetu 
Łódzkiego PZPR, który nie­
dostatecznie pomaga nam w 
przezwycięż;miu trudności i 
doskonaleniu stylu pracy par­
tyJnej. 

Nie zawiedziemy naszej par­
tii i dołożymy jeszcze więcej 
starań, aby coraz lepiej wy­
chowywać nowe kadry tech­
niczne dla naszego wspani~ le 

rozwijającego się przemysłu. 

Z przemówienia tow. 
LEONA Bfi;BNA, 

I sekretarza POP 
w Technikum Wlókiennlczym • 

• 

ne i administracyjne, a w wych i jakościowych, o syste­
pierwszym rzędzie orgatiizacje matyczną obniżkę k<lsztów 
związkowe, których udział V{ własnych, o wykonywanie 
rozwijaniu współzawodnictwa, planów we wszystkich wskaź­
a w ten sposób wychowaniu nikach oto najważniejszy 
nowego człowieka, ugruntowa- . obowiązek wszystkich biorą­
niu w nim nowego, właściwe- cych udział we współzawodni-

z · honorem wypełni swoi zadania 
Z podsumowania dy11ku1ii dokonanego przez I sekretarza KŁ PZPR tow.· Jana Jabłońskiegft 

go stosunku do socjalistycznej ctwie, oto główne zadanie ca- Nicią przewodnią przewjja-
własności, jest ciągle jeszcze lego aktywu partyjnego. jącą się przez obrady Konfe· 
n i<>dostateczny. Z !Jl ZPmńwle·ifa tow. ren~ji była tros~a '> zwycięlik_ą 

Nieustępliwie walczyć O"p~l- FRANCISZKA LEWANDOWSKIEGO, I realtzacię planow produkcyj-
ną realizację planów ilościo- sekretarza KŁ PZPR I nych w przemyśle łódzki>ń: .„. 

, 

·Z 

Ogólny widok sali •obrad III Łódzkiej Konferencji Partyjnej 
Fot. - M. Sz. 

Mocniej wi4żmy 
codzi~nną pracę partyjną 

teori' marksizmu ..;... leninizmu 
łym roku około 20 tysięcy ak­
tywistów - uczestników za­
jęć szkoleniowych studlowUllo· 
literaturę marksistowską. 

ej! i propagandy będzie zwy­
cięska wówczas, jeśli codzien­
nie realizować będziemy wy­
tyczne VIII Plenum KC na· 
szej partii. 

Z przemówienia tow. 
MAGDALENY LIBERMAN, 

· kierownika 
Łódiklego O~r'ldka Szlrolen•a 

• Partyjnego. ' 

Bardzo cenne w dy!kusji było 
to, ;że towarzysze śmiało kry­
ŁJ'kowali, wskazywali na błę­
dy popełniane p,rzez Komitet 
Łód1'ki i komitety dzielnico­
we. Jest to dowodem coraz 
pełniejszego pnezwyc1ęzani'l 
szkodliwych objawów libera­
lizmu wobec błędów popełnia­
nycq w pracy p011zczególnych 
o;rnfw partyjnych. Krytykę i 
samokrytykę stosować powin­
niśmy na codzień, wiazieć w 
niej oręż doskonalenia naszej 
pracy politycznej, oręż służący 
rugowaniu braków z; życia 
wewnątrzpartyjnego. 

Dyskusja wykazała, że Ist­
nieje u nas niezdrowe zjawi­
sko niedostatecznego nasyce­
nia pracy partyjnej treścią po­
lityczną, że niejednokrotnie 
organizacje partyjne, zamiast 

. rozwijać szeroką pracę poli-
tyczno - uświadamiającą w 
walce o plan, starają się za~ 
stępować administrację zakła­
dów pracy i w ten sposób za­
\•:ęża,ią skuteczność swojzgo 
działania. • 

U źródeł niedostatecz.neg'l 
rozwoju pracy politycznej w 
terenie leży niedocenianie 
przez niektóre ogniwa naszej 
łMzkiej organizacji partyjnej 
znaczenia szerok;ej pracy po­
lityczno uświadamiającej. 
Walcząc z tymi szkodliwymi 
zjawiskami" należy przezwy­
ciężać funkcjonalizm, wyste­
pująLy w pracy wielu instan­
cji partyjnych, polegający na 
przerzucanf11 odpowiedzfalno­
ści za rozwój propagandy i 
agitacji wyłącznie na wydzia­
ły propagandy. 

Dotychczasowe wyniki na­
szej pracy mogły być o wiele 
poważniejsze, jeśli więcej e-· 
nergil poświęcilibyśmy walce 
z przejawami bezduszności i 
biurokratyzmu, występującymi 

rekcjom zakładów pracy. o­
m.i~ty dzielnicowe i podsta­
wowe oi:;ganizacje partyjne po­
winny udzielać jak najdalej­
idącej pomocy centralnym 7.a­
rządom. Zwłaszcza pod!tawo­
we organizacje partyjne .v 
centralnych zarządach tro:µ.• 
czyć się powinny o systeffiił­
tyczne upowszechnianie r~­
dżieckich doi!wiadczeń w dzi -
dzinle prodi1kcji. 

go członka partii, który nie 
uczestniczyłby w stere1acll 
socjalistYcznego wspólzawod­
ni.ctwa pracy, nie dawał Mo• 
bistego przykładu bezpartyj• 
nym. 
Poważny nacisk połozy~ 

trzeba na stały rozwój szkole­
nia zawodowego, na podnosze 
n ie kwalifikacji zawodowych 
wszystkich · robotników, & 

zwłaszcza młodzieży i tych, 
Zasadnicze znaczenie da którzy nie wykonują swych 

zwiększenia oddziałyWantp. baz produkcyjnych. 
politycznego na masy bezpa\- Aby Z\lfYcięsko wykona~ . 
tyjnych ma praca nad P~wicl- •1skazania Konferencji tn.eba 
Iowy~ wzrostem . szere~óV( ~nieustannie rozwijać ~gitacjl!I 
pal'th. Wzro~t nasze.i orgamza- partyjną. UkazYWać ludziom 
cji partyjnej powinien nastę~ pracy ścisły związek międzY. 
pować na . drodze głęb_okieJ walką 0 pokój a walką o phn, 
Pr.a~y _.Polltyczno. - uś.wrnda- tłumaczyć, że od zwycięskiej 
m1a1ąceJ z prz?ctuiącym akt3:- r~lizacjl zadań produkcyj• 
wem bezpartyinym._ Nte .m?z- nych zależy umocnienie nasze­
na. dopu~z.czać do za~nei zy- go państwa jako ważnego 01 
wlołowosct czy 11kcy1nośc1 w niwa w obozie pokoju. 
tej dzied3inie. Trzeba trakto- . . . . d 1 J 
wać ~prawe wzrostu szeregów SkuteczrueJ mz dotą wa .' 
partii jako nieodłączną od ca- cz9yć . muasim~. z wrog~ propa~ 
łokszta!tu pracy partyjnej. J ndą, P rahzować dz~ała~oś6 

wroga, demaskować go I izo-
Bardzo poważne zadania st<J­

ją przed nami w dziedzinie 
walki o zwycięską realizację 
planów prQdukcyjnych. W o~ 

kresie wiosenno - letnim na­
leży zwrócić szczególna" uwagę 
na takie zagadnienia jak: wła­
ściwa organizacja urlopów, 
zapev,nienie odpowiedniej kli­
matyzacji sal produkcyjnych 
itp. 

Nadal rozwijać powinniśmy 
socjalistyczne współzawodnic­
two pracy, szerzej stooować 
przoC:ujące metody wypróbo­
wane w ~wiązku Radzieckim, 
organizować piony bezbrake>­
we, stale walczyć o oszczęd ­
ność surowca i obniżkę ko.>z­
tów własnych. 

Nie powinno być ani jedne-

lować od mas. W tym celu 
zwalczać trzeba również na­
stroje apa tli czy samouspoko­
jenia, prowadzące do ślepoty 
politycznej wobec działalności 
wrpga, stale podnosić poziom 
ideologiczny aktywu partyj­
nego, przyswajając mu coru 
pełniej wskazania VIII Ple­
num KC naszej partii. 

ikwidując braki występu• 

jące w pracy naszych 01niw 
partyjnych, korzystając z na­
uk Konferencji, czerpiąc ze 
w$azań Komitetu Centrahe­
go naszej partii i jego Pl'Ze• 
wodniczącego, towarzysza Bo• 
lesława Bieruta, łódzka orga­
nizacja partyjna z honorem 
wypełni stojące przed nią za• 
dania. 

w niektórych ogniwach par- 1---------------------------

tyjnych i admini0tracyjnych. 
Musimy zaostrzyć walkę z ty­
mi schorzeniami, które utrud­
niają zacieśnienie więzi naszej 
organizacji partyj'"lej z szero­
kimi masami ludzi pracy. Ko­
mitety dzielnicowe powinny o 
wiele wi~cej 'pomocy udzie­
lać radom narodowym w wol­
ce o terminowe i właściwe za­
łatwianie skarg mieszkańców 
naszego miasta, w likwidowa­
niu Ich bolączek. 

Wiele uwagi poświęcić trze­
ba sprawie usprawn!e!!la pra­
cy centralnych zarządów, któ­
re powinny bardziej operatyw­
nie i skuteczniej pomagać dy-

Wychowujemy kadry 
~łiarnych .. pracowników· 

służby zdrowia 
Łódź jest widomym symbo­

lem rewolucji kulturalnej , ja­
ka dokonała się w naszym 
kraju. Za rządów kapitali­
stycznych nie można było ma­
rzyć o powołaniu do życia na 
terenie naszego miasta żadnej 
wyższej uczelni. Obecnie w 10 
wyższych uczelniach kształci 
się młodzież robotniczo-chlop-

pracy partyjnej na terenle 
naszej uczelni, podnoszenia po.. 
ziarnu ideologicznego członków 
partii. Praca nasza przebiega 
w ostrej walce z „teoryjkami" 
szerzonymi przez wroga, wy­
maga wzmożonej . czujności 
wobec działalności wroga, 

Realizacja porywających za­
dań budownictwa socjalisty­
cznego, które odbywa się w 
warunkach stale zaostrzającf)j 
się walki klasowej, wymagR 
uporczywej pracy nad stałym 
podnoszeniem świadomości 
poll tycznej członków partii I 
mas bezpartyjnych. Podstawo­
WYlll źródłem siły naszej par• 
tii jest to, że opiera ona calą 
swą praktyczną działalność na 
teorii marksizmu-leninizmu. 
Szczególne znaczenie dla sta­

łego wzmacniania siły naszej 
łódzkiej organizacji partyjnej 
i poszerzania jej oddziaływ<>­
nia politycznego na masy ma 
propaganda i agitacja part.~i­
na. Głównym zadaniem prop3-
gandy partyjnej jest wycho­
wywanie członków partii. Mi­
chał Kalinin w swej pracy 
,.o wychowaniu komunistycz­
nym" wskazuje, że treść pro­
pagandy powinna być nasyco­
na zagadnieniami, dotyczący­
mi bieżących zadań partii. W 
naszych warunkach zagadnie­
niami, które dominować po­
winny w problematyce pracy 
propagandowej, są sprawy 
walki o plan, & kształtowanie 
socjalistycznej dyscypliny 
pracy, o stały wzrost wydo.j­
ności i jakości produkcji. 

Jednak ze strony niektórych 
komitetów dzielnicowych i 
podstawowych organizacji 
partyjnych daje się odczuć 
niedocenianie pracy propag·m­
dowej. Wyrazlło się to między 
innymi w niewypełnieniu pla­
nu objęcia szkoleniem . człnn­
ków partll na terenie naszego 
miasta. Zbyt słaba jest jeszcze 
frekwencja na zajęciach szk'.>­
leniowych, która w skali ogól­
nołódzkiej wynosi średnio 'IO 
proc. ogółu szkolących się. 
Wyrazem lekceważenia pra<;y 
szkoleniowej był na przykład 
fakt, iż W ZPB im. l j\faja 
egzekutywa podstawowej or­
ganizacji partyjnej usilowala 
wykazać, iż nie jest w stame 
cddelego·,111ać najlepszych to­
warzyszy na wykładowców 

szkoleni a partyjnego, gdyż . 'ą 
onł zbyt przeciążeni innego 
rodzaju pracą. 

p k • ska. Poważne miejsce wśrod rze onywu1emy wyższych uczelni naszego mia-
sta zajmuje Akademia Me-

W pracy naszej organizacji 
partyjnej występują jeszcze 
poważn.e niedomagania. Nie­
dostatecznie ukazywaliśm1 
studentom perspektywy roz• · 
woju naszego społeczeństwa, 
zbyt mało mówiliśmy o nie­
zwykle odpowiedzialnych za­
daniach służby zdrowia w 
dziele budownictwa socjali­
stycznego. 

Jedną z podstawowych me­
tod pracy propa'l?;andowej je~t 
szkolenie partyjne. Mamy pe­
wne osiągnięcia w dziedzinie 
pogłębiania treści szkolenia, 
wiązania go z problematyką 
zadań, stojących przed orga­
nizacjami partyjnymi w tere­
nie. 

Wyrazem rosnącej potrze-' 
by studiowania teorii markfii­
zmu - leninizmu wśród akty­
wu partyjnego jest poważny 

rozwój czytelnictwa literatury 
marksistowskiej. O ile dwa 
la ta temu niespełna tysiąc u­
czestników szkolenia korzysta­
ło z biblioteki Ośrodka Szko­
lenia Partyjnego, to w ubieg-

Stanowczo zbyt mała· je~t 
ilość grup samokształceni<>­
wych w dużych zakładach 
pracy. Na przykład w ZPB 
im. ·~Halina istnieją tylko trzy 
grupy samokształceniowe. 

Trzeba zdecydowanie wal­
czyć z oportunistycznym sto­
sunkiem do szkolenia niektó­
rych sekretarzy podstawowych 
organizacji partyjnych, nie 
biorących udziału w zajęciach 
zespołów szkoleniowych, tne­
ba do końca przezwyciężyć 
przejawy formalizmu i fraze­
ologii, dające się zauważyć w 
wielu zespołach szkolenia pa!"­
tyjnego. Zwłaszcza musimy 
zwrócić uwagę na szersze na­
świetlanie zagadnień so;:jall­
stycz.nej przebudowy wfi na 
zajęciach szkoleniowych, 

Walka o ulepszenie metod 
kierownictwa rozwojem agita-

hł 
„ , „ 1 dyczna, w której kształci się c opow o . wyzszosc1 około ~ tysięcy młodych ludzi. 

Co roku uczelnię naszą opusz-

d k• „ łd • I • cza okol:o ?OO lekarzy i farma-gOSpO ar I spo zie cze1. ceutów. Mimo że uczelnia na-
sza jest młoda, posiada ona 

W ostrej walce klasowej po­
wsiawała i rozwijała się na­
sza spółdzielnia, a rozwój ;ej 

Wład11slaw Koralewski, prze­
wodniczący spóldzielni pro· 

dukcyjnej w Olechowie. 
Fot. - ' M. Sz. 

w poważnym stopniu uz!ilr,ź­
niony był od pracy i oddziały­
wania organizacji partyjnej i 
członków partii na p~zosta-

łych członków spółdzielni oraz już bogate tradycje w dz:iedzi­
na chłopów mało i średnioro!- nie wychowywania ofiarnych 
nych, gospodarujących indywi- pracowników służby zdrowia. 
dualnie. Najcięższe mamy już Coraz więcej młodzieży kieru­
poza sobą. Przełamaliśmy naj- je się pobudkami ideowymi, 
poważniejsze trudności, jak obierając zawód lekarza. Co­
np. niesnarki wewnątrz spi;l- raz więcej absolwentów na­
dzielni, odpowiednio podsyca· szej uczelni, to nie tylko do­
ne przez kulaków, zdemasko- brzy sp~cjaliści, ale i ofiarni 
waliśmy wrogie, kułackie jino- społecznicy. . 
wania. Dzięki stale prowadza- I Wycho:"'yw~nie lrndr _nowej, 
nej wśród chłopów pracy u- I ludowej. mt7ligenc1t to. trudne 
świadamiającej przyjęliśmy o- i odpow1edz1alne zad~nie . Wy­
statnio do spółdzielni dwóch maga ono stałego poskonalema 

Zadaniem naszym jest wY· 
korzystać wszystkie drogi od· 
dzia!ywania ideologicznego na 
prncowników naukowych i 
studiującą młodzież, aby u­
czelnia nasza w coraz więk­
szym stopniu stawala się kn7.­
nią nowych, wysoko ideowych 
kadr ludowej inteligencji. 

Z przemówienia tow, 
EMILA PALUCHA, 

rektora Akademii Medycznej. 

nowych członków, a dwóch --------------------------­
dalszych ~tara się o przyjęcie. 

Do spółdzielni staramy s!ę 
pozyskać tych chłopów, którzy 
dobrze pracują, którzy w· peł­
ni wywiązują się ze swoich 
obowiązków wobec państwa. 
Pzięki temi.i nasza spółdziei­

nia, jej członkowie zdobywa· 
ją sobie coraz większy mir 
wśród chłopów pracujących 

indywidualnie, którzy widzą, 
że spółdzielcy żyją z roku na 
rok lepiej, że nie tolerują w 
swoim gronie leniuchów i bu· 
melantów, że stanowią pr"!o­
dujący oddział. 

Uleps~ajmy kontrolę 
wykonania uchwał 

partyjnycll 
niku tej pracy przyjęto do 
partii wielu przodowników 
pracy takich, jak tow. tow. 
$widerska czy Janicka. 

Praca polityczna dźwignią sukcesów 

.Nasza organizacja partyjna 
jako główny cel stawia teraz 
przed sobą wzmożenie pracy 
wśród kobiet w gromadzie. 
One to bowiem odgrywa­
ją olbrzymią rolę· w bu­
dowie nowej wsi, w organizo­
waniu spóldzielczoścl produk­
cyjn~j. Mieliśmy tego przyk· 
lad nie tak dawno. Otóż chłop 
Zagajny nie mógł jakoś zde­
cydować się do przystąpienia 
do spółdzielni. .Za to gorącą 
zwolenniczką spółdzielczości 
produkcyjnej była jego żona 

i ona to „sprowadziła" go do 
spółdzielni. 

Nasza dzielnicowa organiza­
cja partyjna przychodzi na Ili 
Łódzką Konferencję PZPR z 
poważnym dorobkiem pracy 
partyjnej i walki o plan. Po­
ważnie rozszerzyło się oddzia­
ływanie polityqne naszej par­
tii na załogę ZPB im. Stalina. 
Blisko 2 tysiące osób u cze& t­
n!cz§' w pogadankach organi­
zowanych każdego miesiąca 

przez agitatorów partyjnych. 
Wzrasta aktywność politycwa 
załogi, wyrażająca się w czę­
stych faktach stosowania kry­
tyki oddolnej, umożliwiającej 
wyzwalanie nowych rezerw 
produkcyjnych. Poważną rolę 
w wychowywaniu członków 
partii spełniają zebrania par­
tyjne, na których frekwencja 
ulega stałej poprawie. 

Jednym z poważnych bra• 
k-'w w dotychczasowej pracy 
Komitetu Dzielnicowego była 
niedostateczna pomoc dla pod­
stawowych i oddziałowych or • 
ganizacji partyjnych. Bardzo 
rzadko członkowie egzekuty­
wy KD uczestniczyli w posie­
dzeniach egzekutyw i zebra­
niach ogólnych tych QJ:gani­
zacji. Zbyt słabe powiązanie 
w praktycznej codziennej 
działalności z ogniwami par­
tyjnymi ze strony Komitetu 
Dzielnicowego powodowało 
brak operatywnej kontroli 
wykonania uchwał, podejmo­
wanych przez egzekutywę KD. 

Zbyt mało towarzysze dele­
gaci mówią o zakładach ma­
łych. Zrozumiale, że wielkie 
zakłady produkcyjne odgry­
wają decydującą rolę w na­
szym przemyśle i w naszych 
zmaganiach o pełne wykonanie 
zaplanowanych zadań, ale nie 
wolno nam zapominać również 
i o pr~siębiorstwach śred· 
nich i małych, których to na 
terenie Lodzi jest wiele, i któ­
re .właśnie na skutek zbyt ma­
łego zaintere~owania się nimi 
ze strony instancji partyjnych 
często napotykają na specjal­
nie duże trudności, są bardziej 
n.arażone na działalność wro­
ga. 

Nasza załoga może · się po­
szczycić tym, ie przypadają-

ce na nią zadania produkcyj­
ne wykonuje rytmicznie i z 
nadwyżką, że ciągle wzrasta 
wydajność pracy. Czemu nale­
ży to przypisać? Przede wszy­
stkim pracy masowo-politycz­
nej wśród załogi, temu, że 

członkowie partu zawsze przo­
dują, · zawsze zajmują_ miejsca 
na najtrudniejszych stanowi..: 
skach, są przykl(ldem l wzo­
rem dla swych współtowa­
·rzyszy pracy, I ta wlaśn!e me­
toda bezpośredniego Qddziały­
wania poprzez własny przy­
kład daje najlepsze rezultaty, 
wyrabia wśród Judzi poczucie 
głębokiej odpowiedzialności za 
plan, pobudza do ofiarniejszej 
pracy. Niejednokrotnie też 
mieliśmy okresy załamania się 
planu, ale wtedy cała prawie 

za1oga zwielokrotnlala swe 
wysiłki, dziesiątki robotni'<; i 
robotników, członków partii i 
bezpartyjnych zgłaszało goto­
wotć natychmiastowego od­
robienia zaległości. 

Podnosząc poziom pracy or­
ganizacji partyjnej na coraz 
to wyższy pozi·om w myśl 
wskazań i wytycznych VII i 
VIII Plenum KC PZPR, uzy­
skamy w bieżącym roku nie­
wąti;iliwie jesżcze większe suk­
cesy produkcyjne, a tym sa­
mym większy będzie nasz 
wkład w pełne i przedtermi­
nowe wykonanie zadań czwar­
tego roku Sześciolatki. 

Z przemówienia tow. 
KAJETANA SIKORSKIEGO, 

kierownika dz•alu 
Zaktadów Sprzętu Transportowego 

• 

Na~z kolektyw, nasza organi­
zacja partyjna· najcięższe m;; 
już za sobą. Teraz walczyć 
będziemy o to, aby stać się 
przodującą spółdzielnią pro­
C:ukcyjną w powiecie łódzkim. 

Z przemówienla tow. 
WŁADYSŁAWA KORALEWSKIEGO, 

przewodniczącego 
spótdzieinl produkcyjnej 

w Olechowie. 

Poważnie poprawił się styl 
pracy wewnątrzpartyjnej me­
których podstawowych orga­
nizacji partyjnych. Na prty­
kład w Zakładzie „C" czło:-i­
kowie partii otrzymuj~ kon­
kretne zadania partyjne - są 
kierowani na najtrudniejsze 
odcinki pracy. 
Jednocześnie do e wyniki 

i+zyskujemy w pracy z bez­
partyjnym aktywem, który 
wyróżnił się w wielkich kam­
paniach politycznych. W wy-

Musimy wzmocnić kontrolę 
wykonania uchwał i poleceń 
partyjnych, przekazywanych 
do realizacji organizacjom 
partyjnym na terenie naszej 
dzielnicy, bardziej ~magać 
aktywowi partyjnemu w po• 
szczególnych óddziałach w do­
skonaleniu stylu pracy we• 
wnątrzPartyjnej i masowo­
politycznej. 

Z przemó"'.lenla tow. ·, 
MARIANA PIOTROWSKIEGO, 

II sekretarza KD PZPR Fabryczna; 



Szkolenie „kolesowców" 

W warsztatach Zasadniczej Szkoły Meta!owo-Energe. 
tycznej w Szczecinie zastosowano przy toczeniu noże 
tokankte pomysłu radzieckiego racjonalizatora Wasyla 

Kolesowa 
N A ZDJĘClV: t.D czasie za3ęł praktycznych uczniom 
kl l - Sta'1islawowl Jędrzejczakowi t Danucie Kosew­
skiej, wykladowca Alojzy Lehman ob1aśnia zasadę to-

czenia wg metody Kolesowa. 
CA~ - rot Cle!lsll 

GŁOS ROBOTNICZY 

• ZYCIE 

O wYższ.y poziom pracj wychowawczej 
O statnlo odbyła· sie na 

Poli technice Łódzkiej 
konferencja dyda k-

tyczno-partyjna , zorganizo-
'wana przez Komitet UNel­
niany PZPR i kierownlctwn 
uczelni. Była to pterw~ze tego 
rodzaju narada na w:;ższei 
uczelni w Polsce. Komitet 
Uczelniany wystąpił z Inicja­
tywą jej zorganizowani;i po 
przeanalizowan;u braków w 
dotychczasowej pracy, które 
zaważyły na wynikach ostot­
niej sesji egzaminacyjnej, w 
lutym br. 

Konferencja miała za zada­
nie przeanalizować dotychcza­
sowe formy pracy Politechniki 
Łódzkiej w dziedzinie d)'dak­
tykl i politycznego wychowa­
nia młodzieży oraz pracy z 
całym personelem nauko­
wym. 

Konferencja wysunęh zu_ 
pełnie wyraźnie postulat, ie 

z młodzieżq 
l!raca wychowawcza z mło­
dzieżą stanowi dzisiaj na 
wyższej uczelni to pod~tawo­
we ogniwo, „opanowanie któ. 
rego decydować będzie o o­
panowaniu calego laficucha" 
(Stalin) - o wykonan iµ pla­
nów naszej uczelni. Qbrady 
przenikała jedna zasadnicza 
myśl '-- jak podni eść na >N:<Ż­
szy poziom pracę wychowaw„ 
czą z młodzieżą. 

Jednakże sprawa pracy wy. 
chowawczej z młodzieżą, da­
jąca właściwe rezultaty, nie 
jest prosta ani łatwa. Wyma­
ga ona wytyczenia odpowied­
niego kierunku, znalez:enia 
właściwych form org1miza-
cyjnych, przezwye1„źeni'i 

przeciwko resztkom ideologii 
burżuazyjnej w świadomości 
1L1dhl, o wychowan e nowej, 
aocjaliatycznej inteligenci! -
to walka klasowa. 

STR. ' 

plan Z frontu walki o 

Bumelanci pomniejszają 
• • • nasze os1ągn1ęc1a 

W pn:ędzalni średniot>rzędnej ZPB im. Marchlew­
skiego w realizacji zobowiązań długookresowych na czoło 
wybija się Irena Łapka, która zobowiązała się wykony• 
wać bazę w 120 proc., a osiąga przeciętnie 132 proc. Irena 
Łapka, dzięki usilnej pracy nad sobą, zdobyła wysoki8 
kwalifiik.acje zawodowe, które umożliwiaj ą jej takie osiąg· 
nięcia. 

Również Janina Piekarska, prządka na wątku, z po­
wodzeniem realizuje swe zobowiązania " Jeśli przedtem 
osiągała 103 proc. wykonania normy, e>becnie osiąga 116,S 
proc. Podkreślić trzeba, że ·poważną pomoc tej prządce, 
tak jak i innym, niesie majstec tow. Zdzisław Szwarc. 
Dzięki jego ldpiece - Piekarska przekraczając bazt:, osią­
ł!• również dobre wyniki jakościowe. 

Są jednak jeszcze robotnice, które swym niewłaśc!· 
wym stosunkiem do pracy - łamaniem dyscypliny pracY, 
pomniejszają osiągn ięcia naszej załogi. 

Irena Włodarczyk, mimo .nagan ze strony kierowni­
ctwa za stale opuszczan ie dni roboczych, w dalszym ciągu 
lamie dyscypiinę pracy. Zawo<lowym bumelantem jegt 
również obctągaczka Blandyna Górska, która również nie 
wykazuje własciwego stosunku do pracy. 

-----------------------------------------. pewnych fałszywych tndycji 

zadania w 6zere~ch :Frontu Wśród części personelu na­
Narodowego, to nadal jes.zcze _uk-0.wego a także mł~ie!i:y 
nie dostrzega ona nierozerwaL istrueJe fa_łszywy pogląd , Jako_ 
r.ej więzi między naucza niem 1 • by marksizm - Jenin zm. Jako 
wychowan iem, tkwiącej w przed~10t n~uczania., był na 
procesie naucz;inla. stąd wy- uczelni techruczneJ mepotrzeb­
n lkly w dyskusji pewne pró- ny. ~rytykui ąc to bł_ędne . sta_ 
by schematyzowania zagad _ now1sko konferencJa w u­
n i eń wychowawczych, sprowa- chwale .~weJ wskazała na ko_ 
dzania całej sprawy tylko do mecznosc a_na ~1zowama . przez 
form .organizacyjnych. Wlas- rady wydzia.łow wymkow z 
ciwe rozwiązanie t ego zagad- tego pr~~m1otu ora~ n.a ko­
n ien ia może nastąpić tylko w mecznosc przod~warua w na­
drodze przemyślenia przez uce mar,ks1z.mu - ,len m zmu i 
k<lżdego pracownika naukowe- ekonom11 polityci:nej aktywt.5-
go roli wychowawczej, jaką tów partyJnych ~ zetempow­
spełniają prowadzone przez skit!h. Konfer_encJa wskaza~a 
niego zajęcia z m!odzjeźą, ja- na -kon;ec7nosć . wzmocmerua 
ką on sam odgrywa, oddziału- szkolen~a 1deologtczneg? pra-: 
jąc na młodzież. z ·tej ana- cowmkow naukowych i opieki 
H7 y, w procesie samej pracy nad tym szkolemem. ze stro~r 
·wynikać będą, już wynikają, Kom itetu Uczelmanego partn. 
nowe, lepsze formy pracy z Konferencja dydaktyczno­
mlodzieżą . Myśl ta znalazła pa rtyjna przenosząc· na teren 
swe uzasadnienie w wystąpie- Politechniki Łódzkiej wskaza_ 
niu w czasie dyskusji tow nla VIII Plenum KC partii 
ZP.mankowej _ zastępcy kle~ oraz wnioski, wypływają~e z 
rcownika w d · łu N ki K ostatniego zjazdu rektorow i 

Najwyższy czas, by wzięły one przykład ze swych ko­
leżanek, które dzięki pomocy partii i organizacji ZMP 
zmieniły się, ja.k na przykład prządka Radzbanek, która 
również dość często opuszczała dni l>r acy, a obecnie, dzię­
ki pracy uświadamiającej - należy do lepszych robotnic: 
wykonuje swój plan w 112,2 proc. 

N I ł d • 1 e szkoły wyższej okresu kapi-a P-.""7y z a . guz1 z-1 talistycznego, które znajdują 
• ~ " • 1 ~~~zc~~n;~~j~,t~~!~~~a:h.~~k~~~ 

B :rwa często 'tak: W tram­
wajowym tłoku urwał cl 
się guzik u płaszcza albo 

u marynar!ti. Idziesz do sklepu 
1 na próżno szukasz takiego 
właśnie guzika jakie ma~z 
przy płaszczu czy ubraniu. 
Nie ma. Musisz więc zmienić 
wszystkle guziki 

Wiele f.5obiet narzeka, że 
brak jest fantazyjnych, ozdob­
nych guzików do bluzeczek, do 
ł!Ukienek ! płaszczy. Mały wy­
bór guzików jest w sklepach 
MHD I Państwowym Domu 
Towarowym. „Centrogal" wi­
nien, nie posiadil tego, co wy­
mienia w katalogach - mówią 
dyrektor handlowy i kierownik 
zaopatrzenia z PDT. 

A w hurtowni wojewódz­
kiej „Centrogalu" okazuje się, 
że leży tam na składzie pełny 
asortyment guzików. Nie ma­
ją więc wobec klientów czy­
stego sumienia zaopatrzeniow­
cy łódzkich sklepów. 

Guztld - drobna sprawa, alt! 
kiedy brakuje guzika, czło­
wiek złości się l gniewa, 

• • • 
Klienci ! sprzeda wcy wle1 u 

tklepów uskarżają się, że wa­
lizki i tec:zkJ otrzym.}"Wane 
z „Centrogalu" mają zamki, 
które bardzo szybko się psują, 
Sterty takich właśnie teczek 
1 walizek Jeżą w hurtowniach 
„Centrogalu", gdy i detaliści 
nie chcą ich wprowadzić do 
i;przedaży. Wynika z tego, że 
w wielu zakładach szwanku.ie 
kontrola techniczna, że pro• 
dukują one towar nie nada­
jący sit: do użytku, a tymcza­
sem w magazynach „Centroga­
lu" brak }est komórek bra­
karskich, które winny -oceniać, 
czy nadesłane artykuły mogą 
iść do sprzedaży, 

W hurtowni leżą także duże 
Sloścl kapeluszy damskich, 
które podobno „nigdy nie by­
ły modne". Jeśli „nigdy nie 
były", to po cóż je produkowa-

. no, marnując kosztowny suro­
wiec. 

Jest jednak kwestia, czy na­
prawdt: „nigdy nie były one 
modne". Czy przy produkcJi 
kierowano się analizą rynku, 
potrzebami i gustami .zer~ 
ltich rzesz nabywców, czy tyl­
ko czyimś „widzi mi się''. Za­
pewne w nie.ieanym wypadku 
właśnie tak było. 

Jednak stwierdllić należy, iż 
Od pewnego czasu nastąpiła na 
tym odcinku znaczna poprawa. 
Otóż co kwartał zbiera się k~ 
misja selekcyjna, która wraz z 
przedstawicielami Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego, 
hurtowni, MHD, ZSS i PDT 
omawia szczegółowo projekty 
nowych kapeluszy, torebek itp. 
Selekcja jest surowa. Są wy­
padkj. że spośród 20 projek­
tów komisja zatwierdza za­
ledwie 2 lub 3. Nowe modele 
produkuje się masowo i rozsy­
ła do hurtowni. I tu zaczyna 
i;ię .traf!'edia". • 

Przedstawiciele MHD, ZSS l 
l'DT niepewni co do popular­
ności nowego modelu biorą go 
w niewielkich llościach, a po­
tem„. wcale, Bo „nie idzie". A 
w magazynach leży np, wiele 
pięknie wykonanych k. pelu­
szy, na które nie ma nabyw­
ców. 

Czy rzeczywl§cie nie ma? 
Przecież o tym, czy dany mo­
del ma iść do sprzedaży, de­
cydowano na podstawie ana~ 
lizy rynku, decydowall r6w­
niei detaliści, którzy najlepiej 
orientują się w gustach i po­
trzebach nabywców. Gdzie 
więc wlaści wie leży prz}'czy­
na tzw. niechodliwości wielu 
.artykułów galanteryjnych? 

Aby dać odpowiedź, wystar-

czy zrobić mały spacer po Ło­
dzi, obejrzeć wystawy skle­
pów galanteryjnych i ich wnę­
trza. Pozostawiają one wiele 
do' życzenia. Bo nawet, jeśli 
wystawa urządzona jest gu­
stownie, estetycznie, to zawsze 
na niekorzyść galanterii, a w 
szczególności galanterii drob­
nej. Klienci nie orientują się, 
w jaki asortyment towarów 
galanteryjnych wyposażony , 
jest sklep. Na żadnej wystawie, 
nawet na wystawach sklepów 
zaopatrywanych wyłącznie 
przez „Centrogal", nie widać 
na przykład. jak. wielkim bo­
gactwem wzorów dysponujemy 
w guzikach. Kilka pudełek z 
guzikami, i to nie najładniej­
szymi, parę wstążek, jakiś ka­
pelusz, szalik, chusteczka - ot 
i cała galanteria. 

Na wystawach niektórych 
sklepów leżą piękne materiały, 
Dlaczego nie zestawiać ich z 
ozdobnie wykonanymi guzika­
mi, z kapeluszem, chusteczką, 
szalikiem? Przecież to chyba 
proste, że kupując materiał na 
ubranie czy sukienkę, chcia• 
loby !ię nabyć ;ównleż I pew· 
ne drobiazgi galanteryjne. Tyl­
ko że w dużych sklepach z 
materiałami na próżno byś ich 
szukał. Weźmy dla przykładu 
„Dom Włókienniczy' przy ul. 
Piotrkowskiej 87. Setki met­
rów wełny, baweJny, jedwa­
biu. Jest także specjalne stois­
ko: galanteria. Ale guzika tam 
nie kupisz. Jest także specjalny 
dzieł: dodatki krawieckie, 
lecz 1 tam na próżno szukać 
wymienionego artykułu. 

„Dom Kobiety". Pod tą naz­
wą kryje się dzianina, a niP. 
ma drobnej galanterii. Czyżby 
nie była ona potrzebna kobie­
tom? 

Gdzie jest tajemnica tego 
wszystkiego? Odsłoni ją przy• 
kład sklepu przy · ul. Nawrot 
2a. Kiedyś mia/a tam być 
właśnie tylko galanteria. Stąd 
i szyld sklepu. Później poczęto 
do sklepu sprowadzać konfek­
cję itp., a wypchnięto drobną 
galanterię. Dlaczego? Bo drob­
na galanteria ma bardzo ma­
ły wpływ na wykonywanie 
planu obrotów przez poszcze­
gólne sklepy. Stu ludzi, którzy 
przyjdą po .'llziki czy agrafki, 
nie równa się jednemu, który 
n;ibędzie na przykład 3 metry 
!OO-procentowej wełny A ile z 
tymi licznvml klientami ~u­
hiekril , ile roboty mają ekspe­
dienci . Lepiej więc wykręcić 
się ;ako8 od sprzed11ży drobiaz.­
gów. Tak właśnie uważa i 
czyni bardzo wielu kierowni­
ków sklepów. 

Ale t.ak robić nle wolno. 
Wystarczy zA.jneć do sklepu 
przy ul. Andrzeja Struga zao­
patrywanego przez „Centro­
gal", żeby stwierdził!, jakim 
ogromnym popytem cieszy się 
galanteria drobne. I to właś­
nie najlepiej mówi, te sklepv 
~kie są potrze'one i że Jest ich 
stanowczo za mało w stosun­
ku do potrzeb. Łodzi I woje­
wództwa. 

Sprawa te ma jeszcze jeden 
aspekt. Brak drobnej galan­
terii w sklepach uspołecznio­
nych stwarza do~konałe wa­
runki do spekulacji dla róż­
nych pokątnych sprzedawców, 
handlujących po bramach, na 
targowiskach, szczególnie w 
mniejszych miastach woje­
wództwa. 

• • • 
Wyrobów galanteryjnych 

jest za mało, często też są one 
nlenajiepszej jak.ości. Niewąt­
pliwie winę za ten stan rzeczy 
pono~! także I „Centrogal", 
przede wszystkim jeśli chodzi 
o kontrolę jakościową pr.zvJ­
mowat1ycb artykułów. „Cen-

Siadem naszych artykułów 
Dyrekcja Zakładów ZPB 

im. H. Sawickiej w odpowie­
dzi na artykuł pt. „Ani jed­
nej kobiety", zamieszczony 
w 86 numerze „Głosu Robot­
niczego". stwierdza, że w 
skład nowego zarządu klubu 
i;acjonallzacji j techniki wcho­
dzą przodujące racjonaliza­
torki Jadwiga Wiaderek i 

,~=r~!s~~a~z~bi~;ólnle w klu-

I 

Nie wykorzystany dotych­
czas aparat projekcyjny w 
niedługim już czasie zacznie 
swą pracę przy wy~wletla­

niu krótkometrażówek in· 
struktażowych, ponadto za­
rząd klubu postanowił 
uaktYWnić jak najwięcej ro· 
botrtików. Ostatnio do klubu 
wstąpiło 6 robotników i 1 
majster. 

Y ZUi au , . O- dziekanów wyzszych uczelni, 

CZ. PIETRZAK, Z. WITKOWSKA 
i B. !DZIKOWSKA trogal" musi także wzmóc 

walkt: o pełniejsze zaopatrze­
nie rynku. 

Trzeba jednak, aby i MHD, 
ZSS i PDT lepiej współpraco­
wały z „Centrogalem", aby 
wzorcownie przy poszczegól­
nych hurtowniach „Centroga­
lu" cieszyły się większym za· 
interesowaniem detalistów, by 
nie lekceważono sprawy drob­
nej galanterii, by umiano w 
sposób ciekawy i atrakcyjny 
urządzać WYStawy sklepów. 

rywających nauczanie od wy­
chowania, głoszących epoli. 
tyczność nauki. Zagadnienia 
te znalazły odbicie zarówno w 
referacie rektora Politechni. 
ki, tow. Konorskie&o, jak i w 
ożywionej dyskusjL 

mltetu Centralnego part11 o- nakreśliła lin ' ę pracy na naj­
raz w podsumowaniu rektora, 'oliiszy okre.s, wskazała na 
tow. Konorskiego, środki przezwyciężenia .niedo· 

Momentem szczególnJe waz- ciągnięć. 
Z i.akością ile 

W dotychczasowej toracy 
Politechniki Istnieje jl'szcze 
tendencja spy:chania calej od. 
powiedzialności za wychowa­
nie studentów na organizacj~ 
młodzieżową, na Komitet 
Uczelniany partii. Tendencja 
ta znajduje odbicie w fałszy. 
wym poglądzie, że zad:miem 
persone\u naukowego jest dy­
daktyka, zaś do organizacji 
partyjnej i ZMP naU!ży wy. 
chowanie polityczne stu,den­
tów. Szkodliwość tego pogl'l­
du polega na tym, że sztucz­
nie odrywa wychowanie mło. 
dzieży od nauczania. a tym 
samym zaniża wyniki, osią­
gane przez uczelnię. 

nym, na który _Łwróclła uwa- Towarzyaz Stal;n uczy nas, 
gi: konferencja,- będącym pod_ że wypracowanie właściwej li. 

nii nie wysta•cza jeszcze, nie 
stawą do rozwiązania' proble- gwarantuje sukcesu. Dla rea­
mu dydaktyki 1 wychowania, Jiz.acji zadań .potrzebne jest 
jest oparcie go o naukę mark- wypracowanie form organiza­
sizmu - leninizmu. Konferen- cyjnych oraz systematyczna 
cja wskazała, że walka o świa- kontrola wykonania. 

Tkalnia nr 3 Północno - Lódzkich ZPJ od dł\lUzego 
czasu nie wykonuje 6WYch planów jakościowyc.q, jak row­
mei nie realizuje podjętych w tym k ierunku zobowiązań. 

Jedną z głównych przyczyn tego stanu jest zła praca 
, oddziału przygotowawczego, który bardzo często przysyła 
osnowy me ruidające się do prooukcji. lnną przyczyną Je&t 
sprawa zaopatrzen ia • . 

„Centrogal" wspólnie z Cen­
tralą Odzieżową i Centralą 
Tekstylną zorganizował wy­
stawę, Na wystawie tej moż­
na zobaczyć i przekonać się, 
jak naprawdę piękne i este­
tyczne artykuły z zakresu 
drobnej i większej galanterii 
wykonuje nasz przemysł, 

topogląd młodzieży jest jed- Komitet Uczelniany PZPR 
nym z podstawowych z.adań musi wl ęc dołożyć wszystkich 
szkoły wyższej, jegt wsipólnym swych s ; ł dla zorgani1owa­
zadaniem personelu nauczają_ · nia pracy na Politechnice, 
cego i młodzieży, wymaga zgodnie z wytycznymi konfe-

rencji oraz zapewnić wykona­

Załoga odczuwa dotkliwie brak futerek do czółenek. 
czujników wątkowy ch i lamp żarowych, a mimo kilka­
krotnych interwencji kierownika tkalni w dyrekcji - stan 
ten się nie zmienia. 

Nie bez winy są tu również: sam kierownik tkalni. 
sek.retarz oi;gamzacji partyjnej i członkowie rady :i:akła· 
dowej, którzy jakością interesują się jedynie <XI czasu d<> 
czasu. W niektóre tylko dni miesiąca można spotkać ich 
w tkalni przy xrosnach, bądż przy stołach w brakarni. 
A trzeba stwierdzić, że wizyty te pomagają i &dyby by ... 
ly częstsze, z jakością tez byłoby . lepiej. 

wzmocnlenJa kierowniczej ro- nie tych wytyc:wych. 

Wszystkie te piękne I este­
tyczne drobiazgi muszą zna­
leźć się w sklepach. To jest 
pierwszy obowiązek hurtow­
ników i detalistów. Bo, że ich 
często brakuje, · to wyłącznie 
ich wina. 

Niektórzy towarzysze w dy_ 
skusjj wskazywali, że aczkol­
wiek ogromna większość per­
sonelu naukowego rozumie, że 
pracować nad wychowaniem 
młodzieży, znaczy spełniać awe 

li organizacji partyjnej w tej 
walce. Sprawa ta dotyczy 
przede wszystkim wyników 
nauki młodzieży z przedmio­
tów 5połeczno _ ideologicz­
nych, jak: podstaw marksiz­
mu - leninizmu, ekonomii . po­
litycznej, ale bynajmniej nie 
ogranicza się tylko do nich. 
Walka o marksistowski sw1a­
topogląd młodzieży, to walka 

Politechnika Łódzka, któta 
tek jak I ' wszystkie wyi:sze 
uczelnie, znajduje się · obecnie 
przed sesją egzaminacyjną , 
zadania swe, pod kierownic_ 
twem partii, niewątpliwie wy_ 
kcnywać f>ędzje coraz lepiej, 

STEFAN AMSTERDAMSKI 

Należy więc zaapelować, by kierownik, sekretar1o 
i przewodniczący rady więcej godzin poświęcili produkcji. 
jeszcze lepiej bili się o zaopatrzenie w artykuły technicz· 
ne, a :r: pewnością nasz plan jakościowy w maju zrealizu­
jemy i to z nadwyżką. 

Z. N. 

członek egzekutywy 
pod•lawowej o rganizacj i J)artyJneJ 

na Po litechnice t.ódzklej. 

Stalin wskazał 
literaturze · radzieckiej 
nową drogę 

Wielki koryfeusz nauk! 
Józet Stalin otaczał U­
teraturę w ZSRR nie. 

G T. f • • mówieniem pt „o politye%· 
rzegort 1mo 1e1ew nych iadanlacb Uniwersytetu 

ustanną czujną troską. Jego przemówienia, 
artykuły, prace naukowe I osoblstę rady, u. 
dzielane twórcom. pomogły ludziom olóra 
zrozumieć, na czvm polega lch pawo!anie. 

W przemówieniu w Pałacu Kremlowskim 
na urcfczystoścl promowania akademików 
Armii Czerwonej dnia 4 Qlaja 1935 r. Józef 
Stalin powiedział m. in.: „ ... Ze wszustkłch 
istniejących na świeci.e cennych kapitałów, 
najcenniejszum t najbardziej decydującum 
kapitałem są Ludzie, kadry" I), 

Narodów Wschodu". Powie­
dział wtedy m. In.: „Proletariacka w swojej 
trefri, narodowa w formie - taka jest owa 
ogólnoludzka kultura, do której zmierza so­
cjalizm. Kultura protetariacka · nie prze­
kre .~la kultur1.1 narodowe;, !erz nadaje ?e1 
treść. I na odwrót, kultura narodowa nie 
przekreśla kultury proletartackiej, lecz na­
daje iej ' formę" 3). 

To genialne sformułowanie spotęgowało 
rozwój literatury I sztuki narodów. upośie­
dzonych pod jarzmem caratu i kapitału. Za 
sprawą Stalina ZSRR stal s1e oic·fvma stu 
narodów, stu bogatych literatur. Dziś pre­
mie stalinowskie obejmują zaró~-no pisarzv 
radzieckich, jak 1 postępowych pisany in„ 
n~ eh krajów. 

Ta troska o czlowlPka kiPrule ?SW•?e w•k~­
zaniami Stalina, udzielanymi pisarzom. Sta­
lin wyja~nia literatom. że naczelnvm ich za­
daniem jest stworzenie takiej literatury, któ­
ra swą ideowością. tema.tyką walki o socia­
lizm i postacią bohatera z ludu. budownicze. 
go socjalizmu _ zwiąże się z wielomiliono. 26 października 1932 r . w mieszkaniu Gor-
wym! masami pracującymi. kle~t' Stalin w rozmowie z Pi5arzami dał ge-
Rozwijając leninowską zasaqę partyjności nialną defin icję zadań pisarza. Powiedział, 

literatury Stalin podniósł słowo artysty do że pisarz powinien być „inżynierem dusz 
wysokiej rangi oręża, walczącego 0 nowy, ludzkich". Określił też metodę twórczą 
sprawiedliwy usttl5j. epoki socjalizmu jako metodę realizmu so-
Korzystając z tr06kliwej opieki Stalina I!. cjallstycznego. 

"teratura radziecka, p0dobnie jak cala kul- Stalin wskazał, kto ma być bohaterem na-
tura rad~iecka, spełniała l spełnia ogromną, wej literatury. 
rewolucyjną rolę w walce z wsteczną „kul- 19 lutego 1933 r. w pnem6wlenlu na pler­
turą" imperializmu. PodEzas gdy imperia. wszym . wszechzwiązkowym zjeździe kołchoź­
lizm używa wszystkich środków pseudokul- nlków - przodowników pracy Stalin PO­
tury (sensacyjny film, pornograficzna książ- . wiedział: „o tosach na1'odńw I państw de­
ka itp .I dla zniszczenia w czlowieku człowie- ·cydują teraz nie tylko wodzowie, ale przede 
czeństwa, aby pozbawione siły moralnej wsz11stkim i głównie mitionowe masy pracu­
wiary w humanizm, ujarzmione narody po- jqcych. Robotnicy i chłopi, którzy bez szumu 
gnać na pola zaborczych, zbrodniczych wo- i hałasu budują fabryki i zakłady przemy­
ien, kultura radziecka ocala ludzkość przed slowe. kopalnie f koleje, kołchozu I sowcho­
moralną zagładą, wyprowadza ją na szlak zy, którzy stwa1'zają wszystkie dobra mate· 
humanizmu. walki o post~P l pokój . rialne, którzy karmią I odziewają caly świat 

„Nasza literatura - mówił Żdanow na - oto sq prawdziwi bohaterowie i twórcy 
zjeździ~ pisarzy w r. 1934 - jest najmlod- nowego iycia" 4). 
szą ze wszy.ętkich litera.tur świata, 1ednorzd- Tę tezę rozpracawują na I WszechzWiąz­
nie jest ona najbardziej ideową, najbardziej kowym ZjeMzie Pisarzy Radzieckich w 1934 
postępową I najbardzie.ż rewolucyjną. Nie roku Zdanow i Gorki, apelując do pisarzy, 
ma 1 nigdy nie byto poza radziecką literatu. aby ukazali w swych książkach nowego bo­
r11, która by zorganizowała pracujq,cych i u.. hatera historii, człowieka praey, budowni. 
pośledzonych db walki o ostateczną Likwida- czego socjalizmu. 
c;ę wyzysku ł jarzma najemnego niewolnic. Dzięki nauce Stalina !lteratura radziecka 
twa. Nie ma ł nigdy nie było poza radziec. p1orem Gładkowa, Szołochowa, Leonowa, 
ką Literatury, która by u podstaw tematuki Szaginian, Erenburga, Katajewa I in. dała 
swoje3 kładła źycte klasy robotniczej I chłop. w•n;iniale obrazv prostvch ludzi. budowni­
stwa oraz ich walkę o socjalizm. Nie ma ni- czych nowego ustroju, utwierdziła w litera­
gdzie w żadnym państwie iwiata poza turze światowej temat robotnika i chłopa 
Związkiem Ra.dzteckim literatury, która b11 jako twórców nowego życia, dostarczyła in. 
bronila równouprawnienia kobiet. Nie ma nym literaturom wysokich wzorów. 
t nie może być w państwie buri uazy;n11m ti. Przy pomocy Stalina zjazd pisarzy radziec­
teratury, która by konsekwentnie demasko- kich w r. 1934 mógł zlikwidować dotychcza­
wala każde wstecznictwo." Taką postępowa. sowe błędy lewackie, wyprÓwadzające ·sle 
Ideową, rewolucyjną literatu1'ą mogla stać sie z fałszywei I szkodliwe! politvkl ,.Proletkul­
ty!ko literatura radziecka - krew z krwł, tu". ZałoŻ'Ona jes-zcze w r. 1917 organizacja 
ko8ć 2 kości naszego budownictwa socjali. pt. „Proletariacka kultura" glo~iła błędnie, 
stycznego" 2). . że proletariat musi stworzyć własną. odreb-

'.17akl charakter literatura radziecka osiąg. ną kulture bez nawlązYWariia do postępowe]. 
nęła dzięki mądremu kierownictwu Stalina. twórczej przeszłości. „Proletkult" krańcowo 

To On stworzył warunki bu.lnego rozkwitu potępiał przeszłość jako burżuazyjną, nie 
dla literatur narodowościowych. dostrzegał w niej nurtu postępowego i rewo-

18 maja 1925 roku Stalin wystąpił na lucyjnego i miał wrogi stosunek do pisarzy 
zgromadzeniu słuchaczy Komunistycznego nieproletariackich, przechodzących Jednak na 
Uniwersytetu Pracujących Wschodu :r. prze._ pgzycJE! _ Vfł!!_d:zy ~dzieckiej~ !-e...!.1in atakował 

' 
„ 

„Proletkult" za błędy. Ostatecznie „Prolet­
kult" został rozwiązany w r. 1923. al,. fałszy­
we teorie przeszły do plerws-~ej optanizacjl 
radzieckich pisarzy (RAPP) I ~zkodzily dalej. 

Zjazd literatów w r. 1934 ppzy pomocy Sta­
l ina przezwyciężył wypaczenia I wVPmwa­
dził Uterat.Jrę ZSRR na wielki, wspaniały 
szlak rozkwitu, na drogę realizmu socjali­
stycznego. Głównym tematem te.I llterata­
ry stal się człowiek pracy, budowniczy so­
cjalistycznego ustroju. Pisarze ukazali pro­
cesy pracy, wychowujące człowieka w myśl 
stalinowskiej zasady, że praca w ZSRR jest 
sprawą honoru, chwały i męstwa. 

Literatura radziecka głęboko przedstawiła 
współzawodnictwo socjalistyczne. 

31 sierpnia 1935 r. "'górnik w Zagłębiu 
dońskim, AleJi:sy Stachanow, w ciągu jednej 
zmiany wydobył 102 tony węgla, przekracza­
jąc 14-krotnle zwykłą normę. Rozpoczął się 
ruch współzawodnictwa, zwany stachanow­
skim. 

Stalin w llstopadzle 1935 r. na pierwszej 
wszechzwiązkowej naradzie stachanowców 
wskazał na olbrzymie, nowatorskie wartości 
ruchu. Powiedział m. in.: „„.Ruch stacha­
nowski reprezentuje przyszłość naszego 
przemyslu„. zawiera on w sobie ziarno przy. 
szlego kulturalno-technicznego rozwoju klasy 
robotnicze; ... " 5). 

Stalin podkreślił, te ruch stachanowski 
przynosi zwiększoną wydajność pracy, nie­
zbędną dla przejścia od socjalizmu do komu­
nizmu. 
Wystąpienie Stalina dało pisarzom bodziec 

do stworzenia literatury o stachanowcach. 
W r. 1936 J. Krymow pisze powieść pt .• ,Sta­
tek Derbent", zawierającą pierwsze literac­
kie portrety_ stachanowców. W późniejszych 
latach temat stachanowski podejmują P . Sze­
·buµin (powieść pt „Stachanowcy"), B. Gor. 
batow („Donbass") i Inn!. 
Jednocześnie głę'ookie uwagi Stal\na na 

temat znaczenia ruch(J stachanowskiego dla 
przyszłości - dla powstania komunizmu -
wskazały pisarzom, Jakie cechy charakteru 
człowieka pracy, 'ja.kie objawy życia .społe­
czeństwa radz.leckiego . powinnJ odtwarzać. 
Należy pokazywać to cą nowe, co zawiera 
w sobie zalą żki zwycięsk iej przyszłości, co 
niesie postęp, oo pociąga za sobą rozwój. 
„.„Ważne jest przede wszystktm nie to, co 
się w danej chwtl! wydaje trwale, ale zacz11· 
na już obumierać, • iecz to, co powstaje i roz. 
wi j a się.„" 6). 

Te myśli.· Stalina uświadomiły pisarzom 
znaczenie typowości w literaturze, sfonnuło. 
wane później na XIX Zjeidzie przez tow. 
Malenkowa w słowach mówiących, że typo­
we jest to, „co najpełniej I .z najwlększq 
ostrością wyraża is to tę danej aily społecz­
nej''. I dalej „Typowość stanowi podsta­
wową sferę przejawiania się pa1'tyjno3ci w 
sztuce realistycznej. Problem t11powości jest 
zawsze problemem politycznym" 7). 

W okresie nai,azdu hitlerowskiego przemó­
wienia l prace Stalina pomogły pisarzom ra-. 
dzieckim zrozumieć narodowe, a zarazem In­

. ternacjona!istyczne znaczenie Wielkiej Woi­
ny Ojczyźnianej. Wnikliwie t mądrze mó­
wił Stalin . o znaczeniu postępowej tradycji 
narodu, o roli patriotyzmu. 

. Dzięki Stalinowi pisarze stworzyli wielką 
epopeję Wojny Narodowej. Simonow, Nie­
krasow. Fad iejew, Erenburg, Polewoj, Bu­
biennow, Ażaje.w. Werszyhora. Gorbatow 
i inni dal! znakomite postacie radzieckich 
bohaterów, pogromców faszyzmu. 

Po wojnie czujność Stalina I Żdanowa u­
chroniła literaturę radziecką pr7ed dywersją 
ideologi! imperialistycznej. Uchwały KC 
WKP!b) z 1946 I 1948 roku zlikwidowały nie­
bezpieczeństwo kosmopolityzmu, estetyzmu 
burżuazyjnego, pseudonowatorskiego ~orma-
lizmu. ' 

Literatura radziecka służy sprawie poko­
ju. _ Uzbrojenie ideologicz.ne, nienawiść do 

• 

T, OSSOWSKI l H. WITKOWSKf 
Północno • t.ódzkle ZPJ 

wroga ! miłość radzieckiej oJczyzny pozwo­
Jfly pisarzom radzieckim stanąć na pierw­
Hej lin fi_ literatury w światowym obozie po.. 
koju. Piętnując podżegaczy wojennych. ob. 
nażając zwiel'aęcę ohydę faszyzmu. l~ratu~ 
ra radziecka. stworzyła powieści, ukazujące 
pokojową potęgę Kraju Rad. piękno moral. 
ne radzieckiego czlowlekll i solidarność 
wszystkich uczciwych prostych ludzi w wal­
ce ·o pokój („Szczęście" Paw lenki, „żniwa•• 
Nikołajewej, „Dziewiąta fala" Erenbur~a 
I Inne). 

Stalin tywo . Interesował się tym ostatnim 
okresem, udzielał rad i pouczeń. Miedzyna­
rodowe nagrody stalinowskie w zakresie li- · 
teratury stały się drogowskazami dla pisa­
rzy ze wszystkich stron świata - w walce 
o prawdę, o ·nowego człowieka, o postępową 
treść i realistyczną .formę. 

Troska Stalina o rozwój literatury ni• 
ograniczała się do rozważań ·teoretycznyc~ 
Ogromny znawca I miłośnik literatury pięk­
nej, Stalin, nie skąpił swej cennej uwagi ł 
mądrej rady wielu pisarzom. Stosunki Sta­
lina z literatami. korespondencja, rozmowy;' 
i oddzielne wskazówki stanowią niezwykle: 
cenrtą I pouczającą kartę w życiorysie wie!..> 
kiego koryfeusza nauki. Gorki, Biedny, 
Swłochow, Al. Tołstoj, Biezymienski i inni 
wiele zawdzięczają Stalinowi. 

Przedostatnia praca Stalina o Językoznaw­
stwie (1950) obaliła wulgaryzatorską Inter. 
pretację języka literackiego jako odbicia któ„ 
regoś z „języków klasowych". Stalin WYka­
zał, że język literacki stanowi narodowe · 
tworzywo i obsługuje każdą klasę w historii 
danego narodu. Takie rozstrzygnięcie zagad­
nień językowych stało się ogromnym bodź­
cem do walki o czystość, bogactwo i piękno 
języka literackiego, pozwoliło czerpać w peł­
ni z bogactwa narodowej kultury. 
Jednocześnie praca Stalina rozwinęła da4 

lej zasady materializmu dialektycznego ! hi. 
storycznego, postawiła Jeszcze raz zagadnie­
n ie bazy i nadbudowy. Ba~ obsługuje .społe-o 
czeństwo pod względem ekonomicznym, „Nad •. 
budowa - to polityczne, prawne, religijne, 
artystyczne, filozoficzne poglądy społeczeń­
stwa oraz odpowiadające im instytucje poU ... 
tyczne, prawne t inne" 8). 

Nauki Stalina wytyczyły światowej litera­
turze nową drogę. Literatura radziecka, a za 
jej wzorem nasza, krajów demokracji .ludo­
wej, NRD, Chin - literatura olbrzymiego 
obozu postępu i pokoju stała . się nlezwycię. 
ionym orężem walki o całkowite zwycięstwo 
socjalizmu 1 pokoju. I 
;,Rękojmią pok9ju na całym •wiecie ... 

czytamy w „Zniwach" Nikołajewej - fest 
nasza siła, towarzysze, nasza siła, którą two­
rzymy własnymi rękami, którą budujemy na 
naszych polach I fabrykach". 

Podczas gdy Imperialistyczna literatura, 
zarażona pesymlzmem, gnije i stacza sie na 
dno upadku, literatura realizmu socjatistycz. 
nego utwierdza wiarę w człowieka, w potę­
gę sił postępu 1 pok oj u. 
Zawdzięcza to nieśmiertelnym, genlaln:n-t 

naukom Stalina. 

11 J. Stalin, Zaga:ln"nla leninizmu. Str. 494; 
MKslątka I Wled1a", 11149 r. 

!Il Cytuję w.11 „Kutolcy" Nr 38. 1948 r. 
3J J, Stallo, Dzlela. Tom VII. Str. 14:1. „K1te,to 

ka I Wiedza"; 1950 r. 
4J J Stalin. Dztela. Tom XIII. Str, 262. „Ksle,t­

ka I W 1edza". l'll51 r. 
5) J Si.a lln. Zagadnienia leninizmu. Str. 499. 

„Ksi ą ż ka I Wiedza", 1949 r , 
6) Historia WKP{b) Krótki kurs. Str, 121, 

_Kslą~Ka I Wiedza''. •949 r. 
7) Cyt.o.iJę wg .Nowycb Dróg". Pażdzlernlłc 

1952 r. Str, ti5, 
8) J. Stslln, Marksizm a zagadnienia Języlłol 

snaw.wtwa, Sir. o.; ,.K1lążka I Wiedza"! 1950 r,_ 
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11Go powiedzielibyśmy 
prezydentowi Republiki?" 

Premie1·. Indii 
. , . 

.-Z nofatniha naszego s'1rawnzrlawry (2) 
mow1 

Jak przegrał Papp, 
a wygrał Tiszin 

Dokument ogłoszony przez KPF 
o sprawie koreańskiej 

K ledy Papp trafia! lewym 
sierpem. przeciwnik je­

go czuł się zawsze mniej wię­
cej tak, jak po godz nnej jeź­
dzie diabelskim młynem. Ring 
uciekał mu gdzieś pod sufit, 
ściany hali wirowały jak w sza­
leńczym tańcu, :> serce gwał­
townie pchało się do gardła. 
Następne ciosy kończyły Jed­
nak te dŻiwaczne halucyna­
cje - Papp ogłaszany był 

zwycięzcą przez k o. 
· Mniej w · ęcej rok temu w 

Moskwie Papp spotkał się z 
Tiszinem. Była to zaciekła 
równorzędna walka i dop Pro 
w III rundzie Laszlo uzyskał 
przewagę, gwarantujacą zwv­
cię:;;.two. Film wiernie utrwalił 
ten pojedynek. Stał s i ę on na­
stępnie szkołą dla mlod~Jo 
wychowanka trenera Ogurien­
kowa. Tiszin m ie.iscami stud io­
wał przebieg walki z Paopem 
i odkrywał jedną po drugiej 
przyczyny swej porażki. K !P­
d.vś musiało prz'ecież dojść· do 
rewanżu, Tiszin i Ogurienkow 
układ~li plan strategiczny te.i 
batalii. 
, Spotkanie nastąpiło w War-

1zawie. 
Tiszin n'e dał sie zmylić zwo­

dami i rot~cyj'nymi unikami 
Węgra. Gdy Laszlo robił unik 
i tak pochylony czeka! na na­
tnrcie rywala, ten strzelał s-po­
kojnie dwoma - trzema cin­
sami, cofał się, ani myśląc 
pó.iść na wymianę. Węgier 
uderzył s'.erpem - c'zekal aż 
Ti~zin zachwie.ie się, zamiast 
t~go jednak - nastąi:-ih kontr­
ofensywa. Czyżby ciosy kró­
la nnkautu strac i ły dawną po­
tęgę? 

PARYŻ, 27. 5. 

Nie udało mu się. Trafia] ui 
nisko lub za wysoko. 

Francuska Partia Komunistyczna ogloslła na łiłmach 
Huma.nlte" dokument pt. „Co bylibyśmy powiedzieli pre­
~ydentowi Republiki?" 

Tiszin dyszał ciężko I ocie­
rał mdlejącymi rękoma czo!o 
k edy skończyła się ta porywa­
jąca walka, a w 'downia w gh;­
bokiej skupione.i ciszy oczeki­
wała na werdykt. Jednomyśl­
ny werdykt egłosił pewny i 
zasłużony sukces Tiszina. La­
szlo serdecznie mu pogratulo­
wał, ' potem wtulił s ię w rog 
sofki, ustawione.i w szatni, za­
krył głowę rękoma i rozmy­
śla!. Czy przeżywał jeszcze raz 
walkę ; ·szukał przyczyn poraż­
ki. Odkrył, że popełni! dwa 
kardynalne błędy. przewidzia­
ne z góry przez przeciwnika. 
Jeden - taktyczny - gdy nie 
docenił znaczenia obrony i pri­
szedl otwarty do ataku. w 
którym naraził swą CZJ!rną, 

kędzierzawą głowę na pot'lż· 
ne kontry. Drugi - psycholo­
g'czn.Y :...- zapomniał, iż Tiszln 
przez rok czekał na rewar.ż za 
dwie poprzednie porażki i sta­
nął na warszawskim ringu za­
a,ekurowany · na wszystkie te 
niebezp . eczeństwa, które poz­
nał poprzednio. Należało zer­
;y.'ać z szablone,m, ułożyć jakiś 
nowy plan taktyczny, zasko­
czyć nim rywala. Laszlo nad­
miernie zaufał swym pięściom. 
Został pokonany jeszcze za­
n•m wszedł na ring. Zwycię­
żyła go lepsza taktyka i wyż­
sza strategia Tiszlna. 

Uliczne wyścigi 

W swych 1iozmowach, jakle 
nastąpiły po upadku rządu 
Mayera - stwierdza Francu­
ska Partia Komunistyczna -
prezydent Republiki uznał ui 
stosowne powstrzymać się od 
wezwan ia przedstawicieli 
Francuskiej P,f!rtii Komunisty­
cznej niewą\tpllwie dlatego, 

· że jeszcze raz byliby mu po-
wiedzieli prawdę . . Bylibyśmy 
powie&ziell prezydentowi Re­
publiki. jak bardz.o zgubne są 
konsekwencje polityki mar­
shallizacji, które.i iniciatywę 
podjął wraz z socjalistą Ra­
madierem w maju 1947 r„ e­
liminując komunistów z rzą­
du. 

Powiedzielibyśmy prezy-
dentowi Republiki, że kredy­
ty wojskowe, które wynosiły 
231 miliardów w 1947 r. wzro­
sły w 1953 r. według danych 
oficjalnych do 1.463 miliar­
dów. 

Bylibyśmy powiedzieli pre­
zydentowi Republiki, że na­
ród francuski domaga się za­
przestania wojrb indochiń­
skiej, w kltórej leje się krew 
Francuzów I Vietnamczyków, 
wojny, którą prowadzi się w 
Interesie garstki kolonizato­
rów oraz w strategicznych in­
teresach Stanów Zjednoczo­
nych. 
Bylibyśmy powiedzieli pre­

zydentowi Republiki. że na­
ród francuski jest przeciwny 
układom z Bonn I Paryża, 
które zmierzają do odbudo­
wania w Niemcze·co zachod­
nich nowego hitlerowskiego 
Wehrmachtu, stanowiącego 

W zwiazku z Łódzką Konfe- groźbę dla pokoju światowe-
rencją ·Połączeniową Ligi go 1 dla bezpieczeństwa Fran-
Przyjaciół żołnierza, L•gi Lot- cjL 
niczej i Ligi Morskiej sekcja J . 

dzie na rzecz uregulowania 
drogą rokowań wszystkich 
spornych problemów, na rzecz 
zawarcia Paktu Pokoju. 
Byltbyśmy powiedzieli pre­

zydentowi Republiki, iż rząd . 
którego pragnie naród. posta­
wiłby sobie za zadanie: 

- Masową redukcję wydat­
ków wojennych I powrót do 
gospodarki pokoJowej, popra­
wę warunków bytu mas pu­
cujących, ochronę zdobyczy 
socjalnych, przywrócenie 
sprawiedliwego systemu po­
datkowego, uwzględnienie po­
stulatów klasy robotniczej 1 
mas pracujących miast I wsi. 

- Poszanowanie swobód de­
mokratycznych i gwarancji 
konstytucyjnych, zwolnienie 
uwięzionych patriotów I 
wstrzymanie wszelkich do­
chodzeń antydemokratycz­
nych, uchylenie ustaw anty­
świeckich. 

Powiedzielibyśmy prezyden­
towi Republiki, te uczynimy 
wszystko, aby urzeczywistnić 
jedność akcji klasy robotni­
czej. 

Dmie wicher Jedności. Ju­
tro będzie on dął jeszcze po­
tężniej. 

Coraz licznie) ludzie pracy 
- socjaliści walczą wraz ze 
swymi towarzyszami komuni­
stami. przeciwko wspólnym 
wrogom. · 
Zmuszą oni do utworzenia 

prawdziwego rządu francus­
kiego. który będzie prowadził 
politykę nlezawislo,ści naro­
dowej I pokoju , postępu spo­
IP.CznPl!O I ocRlenia swobód 
demokratycznych, rządu, któ­
ry nareszcie będzie prowadził 
politykę frąncusk.ą. 

MOSKWA, 27. &. - powiedział on . - rozładuje 
napięcie · międzynarodowe I 

Agencja TASS donosi z pozwoli milionom Judzi w ca-
Delhi: łym św i ec i e odetchnąć t ulgą. 

Dnia 26 bm. przemawiając ZRkończeniP teE!!'l konfl"ktu 
na wiecu w Delhi, Pandit stworzy również nową atmo­

Nehru wyraz!! nadzieję, że sferę i pozwoli spokojnie roz­
~zybko nastąpi uregulowanie patrzyć liczne problemy mię. 
sprawy koreańskiej . dzynarodowe. 
Zakończenie wojny w Korei Nehru potępił okrucieństwa 

I 
tzw. woi~k ONZ w Korei. któ­
re stały się powodem straszli­
wych cierpień narodu koreań-

1 okief(O Amerykanie 
bombardują 

Phenian 
MOSKWA, 27. 5. 

Agencja TASS donosi z Phe­
nianu, że 26 maja w ciągu 

dnia lotnictwo amerykańskie 
znów bombardowało dzielnice 
mieszkalne Phenianu. Zrzuco­
no bomby burzące o dużej si­
le. Najbardziej ucierpiały 

dzieln,lce Phenanrl 1 Thansan­
rl. Są ofiary wśród ludności 
cvwiln~l -

Uwaga, 
korespondenci 

,.Głosu 
RobotniC2:ego" 

Zawiadamiamy towarzy­
szy, którzy zgłosili swój 
udział w wyoieC'Zce do 
łeatru, ie wycieczka prze­
łożona zootala na dzień 30 
maja br. (sobota). 

Bilety odebrać można w 
dziale korespondentów w 
ciągu dnia Jutrzejszego. 

Przypominamy równo-
cześnie, że najbliższe za. 
jęcia Klubu Koresponden­
tów odbędą się we wtorek, 
dnia 2 czirwca o godz. 17. 

Świat 
MIESZKAlłCY HAMBURGA 

DOMAGAJĄ Sii;: ZAWARCIA 
PAKTU POKOJU MIĘ:DZY 
PIĘ:LIOMA WIELKIMI 

MOCARSTWAMI 

Jak donosi z Hamburqa Aqen· 
cja AON, 1 inicjatywy komitetu 
obroliców pokoju w Hamburqu 
zwołany został w1eczOr dysku· 
syjny, w ktOrym . uczestn•czytl 
przedst„w1c1ele wszystkich warstw 
ludnośc• m•••ta W priyj~tej re· 
zolucJi uczestnicy zebrania wzy· 
wają rxądy wielkich mocarstw 
do podjęcia wspólnych rozmów w 
sprawie paktu pokoju oraz zo­
h -w•ązują soę uczynić wszystko 
dla osląqnięc1a porozumienia 
między N1emcamł ze wschodu f 
rachodu, by w ten sposób pr:ry· 
c:zyn1t 5i9 da rozładowania na· 
p•ęcia w sytuacji m•tdzynarodo-
wej. • 

WOKOl BUDOWY ZACHODNIO• 
NIEMIECKIEGO LOTNICIWA 

WOJSKOWEGO 
Z Hanoweru donoszą, te w Go· 

ettinqen odbyła się nadzwyczajna 
konferencja z.wołana prz.ez za• 
chodn10 • niemieckie ołowarzy· 
stwo dla spraw lotnictwałl z u· 

I działem przeszło 300 fabryk•n· 
tów t konstl'" 1.Jlttorów samolotów 

1

1 czasow httler<iw•l<lch. Z Ar· 
qentyny przyl>yl n• konfer3"~1ł 
h1tl~rowskl konstruktor samolo 
tów Tank. z 8r':lzyl11 fabry~11nt 

I samolotów Foct<e. W tconfere ,;;oi 

I wzi9li r~wnleż udział przemy· 
słowcy Heinkel I M..ss„rochmitt. 

. B~ć mo7.e. Paop celowo ł~­
godzil siłę uderzenia, gdy 
przez miniony rok walczył ze 
Ew:vmi budaoesz+eń$kimi kole­
gami. Oszczędzał ich i teraz 
chyba nie móE(l się wyzwoPć z 
hamulców, któ1·ymi ok i ełzna! 
swe poteżne ciosy. Ale nie tyl­
ko to. Wę~ier wyszP.cll na ring 
zden~rwowany. Pod skórą 
grały mu naprężone jak po­
stronk; mięśnie. Stracił sporo 
ze swe.i elastyczności. zwtnno-· 
śri, a także - precyzj i uderze­
nia. 

motorowa LPŻ organizuje •.v Bylibyśmy powl.e~z1~!1 .pre-
niedzielę pod protektoratem 1· zydentowl Republlk1. ze klasa 
przewodniczącego Prezydium robotnicza I naród fr~n.cusk1 
R,ady Narodowej m. Łodzi. to- jest_ zdecydowany polozyc kres 
warzysza Otaska, uliczne wy- takiej polityce l .pragme. rz~­
śe'. • gi motocyklowe. Wvścigi du, ~tory spe!m~iąc ~w1~lk!e 
ro>egrane zostarią w obwo- nadz1eJe oęłab1ema aap1ęc1a 
dzie zamkniętym na trasie międzynarodowego , po?Jąłby 
Płołnoc - Południe, czyli na inicjatywę rokowań maiących 

Oszczędna gospodarka wodą 
obowiązkiem ·wszystkich ładzian 

W TU rundzie Tiszin uznał, 
Iż nadeszła pora na general­
ny sz.turm. Papp bronił się j-ak 
lew. Tiszln był celniej~7.Y. on 
zresztą dyktow;ił od pierwsze­
Y,o gonru przebieg p<:>.iedynku 
Gdy zdecydował się na półdy­
stans - wiedział, że nie gro­
zi mu ze strony przeciwnika 
nadmierne nlebezplec7eństwo. 
Papp blady jak chu•ta. roz­
bieirnnyml oczyma szu~ał 
punktu, w którv mógłby ude­
rzvć l Z8k0ńcry<' te batalię. 

ul Uniwersyteckie; od .Jaracza na celu: . 
do Smutnej Długość okrążenia . - Zaprzestame wojny w 
3,500 metrów. Vietnamie I zawarcie ukła­

dów ekonomicznych I kultu­
ralnych, odpowiadających in­
teresom ludów Vietnamu, La­
osu I Kambodży I ludu Fran­
cjL 

W wyścigach wezmą urlzlal 
kategorie maszyn: do 125 c.n 
sześc. ti'i okrążeń), do '250 cm 
neśc. (8 okrążeń). do 350 cm 
cześc. (8 okrążeń), pónad 350 
cm sześc (8 okrążeń). I moio­
cykle z wózkami (5 okrążeńJ . 

Zglo.~zenia zawodników 
przyjmu.ie sekcja motorowa 
LPŻ, AL Kościuszki 68, tel. 
110-88. 

- Zwołanle konferencji w 
celu uregulowania problemu 
niemieckiego 

- Wprowadzenie w tycie 
polityki, która sprawi, że Fran­
cja przem~wiać I dziAłać bę-

Budżet miasta co roku prze­
widuje wielomilionowe sumy 
na podniesienie stanu 1anl­
tarnego Lodzi I warunków 
edrowotnych ludności. Co ro­
ku kilkaset posesji podłą"cza­
nych jest do sieci wodociągo­
wej l ka'nallzacyjnej, - coraz 
większa ilość rodzin korzysta 
ze zdrowej wody z sieci miej­
skiej. 

gow11, by dostarczyć wodę do 
mieszkań. Należy pamiętać o 
tym, te miasto nasze pozba­
wione jest neki, że wodę do 
sieci trzeba pompować ze stu­
dni artezyjskich I do czasu 
ukończenia budowy gi&anty­
c;znego rurociągu Łódt - Pi­
lica są ograniczone możliwo­
ści zaopatrzenia miasta w 
wodę. 

- Zaproś ich do nas zaproponowała 
Klawa. - Poznam twoich współtowarzyszy, 
przyiemnie ci będzie. im również. 

Do nas, do domu? - zdziwił się Grze-
gorz Piotrowicz. 

- Oczywiście, że do domu. 
Lizawieta Pietrowna wtrąciła: 
- Wspólny wysiłek, wspólny triumf. 
Lizawieta Pietrowna, za życia swojego mę-

ża hutnika, przyzwyczajona była do ciągłego 
kontaktu z ludźmi i prawdopodobnie teraz 
nudziła się w pustych pokojach dyrektor­
skiego apartamentu. 

- Urządzając przyięcie musiałbym zapro­
sić najmniej dwadzieścia, dwadzieścia pięć 
osób - bąknął Grzegorz Piotrowicz. 

- To col W kuchni sobie poradzę, tylko 
z. pieniędzmi będzie trochę gorzej ... 

- O pieniądze się nie kłopoczcie! - zawo­
łał porwany pomysłem Grzegorz Piotrowicz. 
- Urządzimy wspaniałą ucztę! 

Klawa zaczęła się naradzać z Llzawietą 
Pietrowną, co upiec, co kupić. Grzegorz Pio­
trowicz wpadł w zadumę Ostatnio niejedno­
krotnie uświadamiał sobie, źe jego stosunki 
i pracownikami ułożyły się tutaj zupełnie 
ironczej - w ~ensie negatywnym - niż na 
Uralu. Tam, w fabryce uralskiej, uważano 
go za „swego"'~ znano go od dziecka, z wie­
loma towarzyszami pracy łączyły go węzły 
przyjaźni. Kiedy awansdwał na dyrektora, 
dawni przyjaciele pozostali przyjaciółmi, u­
miejąc odgraniczyć pracę od zaż'yłości Jedno 
nie przeszkadzało drugiemu! W „Czerwonej 
turbinie" z miejsca przyjął postawę oschłe~ 
go, władczego i wymagającego kierownika, 
ponieważ w głębi duszy żywił wątpliwości, 
jak się do niel?o ustosunkują, czy uzn:tią au­
torvtet tak młor'łego dvrektora. przvslanego 
z „zewnątrz" . Współżycie' z robotnikami ce­
chowała ch~odna poprawność Od kilku dni, 
po powzięciu przez niego śmiałej decvzji 
w sprawie zmiany regulatora coś się zmieni­
ło, coś nieuchwytnego, czego nie umiał wła­
ściwie określić W oddziale wszystko było na ' 
pozór tak lak dawniej jednak robot.nicy prze-
prowadzali go ZnRcznie serdecznieiszvm · 
wzrokiem, w ich glosie kiedy się do niego 
zwracali , dżwięczały nowe. ci!;!płe nuty Grze 
gorz Piotrowicz, nie pr7.vznając się samemu 
sobie, chciwie łowił wszelkie przejawy sym-
patii , 

- Trzydzieści osób .,- powiedział, notując 
na7wi~kA oracowników. których postanowił 

Nie wystarczy Jednak prze­
prowadzić instalację wodoclą-

Szczególne trudności na tym 
odcinku występują latem w 

zaprosić I przegląd,ając listę, czy przypad· 
k1em kogos nie pominąŁ . 

Lizawieta Pietrowna trochę się przeraziła, 
lecz nie miała zwyczaju odstępować od raz 
powziętego postanowienia. 

- Siądż, ekonomisto, I sporządź piani -
zwróciła się do córki. - Grzegorzu Piotro­
wiczu, czy pół !litra wina na osobę wystar­
czy? 

W ten sposób przystąpiono do urządzenia 
przyjęcia, o którym wiele mówiono w fabry­
ce. Zaproszenie przez Grzegorza Piotrowi­
cza grupy turbiniarzy spotkało się z ogólną 
aprobatą. Szczególnie korzystne wrażenie 
wywarł brak jakiejfolwiek oficjalności. 
GrŹegorz Piotrowicz każdego prosił osobiście, 
żonatych z żonami, wdowca Ęlemientiejewa 
- z synową Grunią. 

- Nie tąkl diabeł straszny, fak go malują 
- zauwa;i;ył wzruszony Efiro. Kużmicz. 
Pamiętał o Gruni. 

Worobiew, który początkowo odnosił się 
ironicznie do zamiaru dyrektora, został kom­
pletnie ·• rozbrojony bezpośrednim podkreśle­
niem przez Niemirowa prywatnego charak­
\eru wieczoru i prośbą o przyniesienie har· 
monii. 

- Podobno jesteście wspaniałym akordeo­
nistą. Przynieście instrument, dobrze? 

Ani Karcewej I Wali Ziminej zaznaczył: 
- Uprzedzam - tańce do rana. Miejcie 

mnie na uwadze jako partnera. 
r.arszinowi i Połozowowi rzucił żartobli-

wie: jj ! ' ' I . ' i 
- KawaleTów zapraszam bez dam. Bę­

dziecie adorować nasze panie. 
Połozow swobodnie podziękował za zapro­

szenie. Garszin speszył się, bąknął, że akurat 
ten wieczór ma iuż zajęty .•. Ale 'wszyscy wie­
dzieli, że przyjdzie. 

Lista gości wzrosła do trzydziestu sześciu 
osób. Grzegorz Piotrowicz pokazał Ją Di­
dence, w obawie, że a nuż o kimś zapomniat 
- Miły nastrój murowany - oświaqczył D1-
denko, przejrzawszy spis. 

- Nikogo nie pominąłem? 
- Przecież to prywatne przyjęcie, a nie 

akademia - zaśmiał się Didenko. - Zapro­
siłeś gości według własnego uznania. Dobór 
osób iście demokratyczny„. Tylko koło Gu­
sakowa trzeba posadzić kogoś solid­
nego - na przykład. Smołkinę, nie sądzisz? 
- stary nie wylewa -wódki za kołnierz. 

Wieczór u dyrektora był iak gdyby dal-

szym ciągiem atrakcji plerivszomajowych. 
Grzegorz Piotrowicz od rana brał żywy U• 

dział w przygotowaniach: jeździł z Kostkiem 
po wina, po zakąski, przynosił od sąsiadów 
krzesła I nakrycia, odkorkowywał butelki, 
nawet usiłował pomagać teściowej w kuchni. 

Pierw:szy, punktualnie o ósmej, przyszedł 
Klemientlejew z Grunią. Klawa uciekła do 
sypialni, jeszcze nie zdążyła się przebrać, 
Grzegorz Piotrowicz witał przybyłych. Efim 
Kuźmicz miał starannie odprasowany garni­
tur, sztywno nakrochmaloną koszulę i jas­
krawy krawaL Od Gruni emanowała taka 
siła dojrzałego piękna, te trudno się było zo-

' rientować, jaką ma suknię, ładną czy nie -
zdobiła sobą każdy ubiór. 

Niemlrowa korciło, by wszcząć ze starszym 
majstrem rozmowę na temat fabryki: po­
wstrzymał się jednak t powiedział . komple­
ment jego synowej, Wiedział, że sprawi 
tym Efimowi Kuźmiczowi radość. 

- Gńsza! - doleciał zza uchylonych 
drzwi wesoły ęzept Klawy - chodź tu, za­
pnij mi · guziczki na plecach. 

- Ja wam zapnę - zawołała Grunta, mile 
zaskoczona prostotą dyrektorowej I nie cze­
kając na odpowiedź poszła do sypialni. • 

Niemlrow, . przypominając~ sobie, która 
suknia Klawy ma zapięcie z tyłu, zaczął mó­
wić o sprawach służbowych, chociaż Klawa 
wielokrotnie upominała go, aby nie prze­
obrażał prywatnego przyjęcia w naradę pro­
dukcyjną. Efim Kuźmicz skwapliwie pod· 
chwycił bliski dla nich obu temat. W tym 
momencie zadźwięczał dzwonek, Grzegorz 
Piotrowicz pośpieszył do przedpokoju. 

W pierwszej chwili nie poznał Kasi Smoł­
klnej - była niesłychanie wyniosła i wy• 
tworn.a. · Niedbale zrzuciła płaszcz, ostrożnie 
zdjęła kapelu~z; fryzura wprost od fryzjera 
- jedwabna suknia, kolczyki. Dopiero; kiedy 
się odezwała, wyszła na wierzch cała jej buń­
czuczność. 

Ukrywając zaienowanie, przybyła mło­
dzież - Mikołaj Pakulin, Żenia Nikitin i 
Wala Zimina. Byli odświętnie ubrani, klapę 
marynarki Żeni zdobiły baretki orderów. 
Grzegorz Piotrowicz podziwiając niezwykłą 
urodę Wali, myślał: „Do licha, ileż w tym 
turbinowym mamy· pięknych kobiet!". 

- Jesteś taka śliczna, źe patrzę na ciebie 
l oczom nie wierzę - sen czy jawa - po­
wiedział Efim Kµżmlcz, oglądając ją ze 
wszystkich stron. - Kwitniesz, dziewczyno, 
może jest jakiś pow6d? 

Wala roześmiała się, zarumieniła, schyliła 
i;rłowę, aby nie mógł' dojrzeć w jej oczach 
bezmiaru szczęścia. 

Grzegorz Piotrowicz. pożartowawszy z mło­
dzieżą, wrócił do przedpokoju pełnego no­

, wych gości. 
(D. c. n.) 

okresie !!palów, I w tym cza­
sie należy szczególnie oszczę­
dnie gospodarować wodą. Do­
tyczy to zarówno zakładów 

pracy, jak I indywidualnych 
konsumentów. Tymczasem 
często zdarzają 11lę wypadki 
marnotrawienia wody. Wiele 
fa bryk łódzkich, mimo że po­
siada własne studnie, nie dba 
o nie, nie konserwuje urzą­

dzeń I czerpie wodę do celów 
produkcyjnych z sieci miej­
skiej . Ostatnie lustracje, prze­
prowadzone przez Miejską Ko­
misję Planowania Gospodar­
czego I Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów I Kanalizacji wy­
kauily rozrzutną, nieplanową 

gospodarkę wodą w wielu fa­
brykach i przedsiębiorstwach. 

W związku z tym Prezy­
dium Rady Narodowej m. Ło­
dzi postaaowllo ograniczyć zu­
życie wody przez fabryki i 
instytucje. Będą one mogły 
czerpać wodę z sieci m1ei­
skiej w ilości 60 proc. jej zu­
życia w kwietniu. Zakłady 

pracy, które będą chciały ·o­
trzymać większy kontyngent 
muszą się zwrócić z · wnios­
kiem do Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodociągów I Kana­
lizacji o większy pÓbór wo­
dy. 

I Z powodu zgonu 

O ' J CA 
członka Zarządu Zwlązku 
Branzowego ob. SELMA­

JA WŁADYSŁAWA, ser-
deczne wyrazy współczu­
cia sktadają 

Za.rząd I pra.cowni cy 
Zw. Branżowego Sp-ni 

Skórz. wojew. łódzkiego 
w Łodzi. 

1500-K 

Pogrzeb 
Rafała Pragi 

WARSZAWA, %7. 5. 
Dnia 27 bm. w Warsza­

wie na cmentarzu wojsko- . 
wym na Pową:r:~a.ch odbył 
się pogrzeb redaktora na• 
czelnego „Expressu Wle­
ciorncgo" - Rafała. Pragi. 

O godz. 15.3!1 przy djwię­
kach marsza ialoc.bego, 
rusza kondukt :ł.a.łobny, 
który otwierają p0czty 
sztandarowe Robotniczej 
Spółd:ale\nl Wyda_wnlczeJ 
„Prasa" oras 

0

llczne dele­
gacje z wieńcami od posz­
czególnych redakcji stołe­

cznych I związków twór­
czych. Za trumną apowttą 
w czerwleil, niesioną pnes 
pracciwolków „Expressu 
Wieczornego", postępują: 
rodzina zmarłego, wlcepre-
1es Rady Ministrów - Jó­
zef Cyrankiewicz, kierow­
nik Wydziału Prasy I Wy­
dawnictw KC PZPR 
Stefan Staszewski, kierow­
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR - Paweł Hofman, 
wiceminister KuUury i 
Sztuki Jan Wllnek, 
przewodniC'Zl\CY Zarządu 
Głównego Stowarżyszenla 
Dziennikarzy Polskich -
Henryk Korotyński, redak­
torzy naC'Zełnl dzienników 
stołecznych I czasopism, 
delegacje dziennikarzy, 
związków twórczych, 
przedstawiciele §wiata kul­
łuralnego I artystycznego 
stolicy oraz liczni kores­
pondenci „Expressu Wie­
czornego". 

Nad otwartą mogiłą w 
1erdecznych słowach pne­
mówił kierownik Wydziału 
Prasy l Wydawnictw KC 
PZPR - Stefan Staszew-
1kL 

W I.mieniu Zarządu Gł6-

DZllli 
Kronika partyjna 

DZIELNICA < GORNA ·LEWA: 
dziś, 28 bm„ o godz. 16,30, w 
lokalu przy uf. · Wigury 4·6, 
od będzie się narada sekreta· 
r7y podstawowych I oddzla· 
l'lwych organlzacJl partyJ· 
nych. 

DZIELNICA SRODMIESCIE · 
PRAWA: w piątek. dn•a 29 
maja br., o godz 15, w Io· 
Kalu Dztelnlcy, ul . Gdańska 
75 odhędzle się odprawa I I 
U sekretarzy podstawowych I 
nddzlalowycb organizacji par· 
tyJn>ch. 
Obecność coow•ązkowa„ 

WYZSZA SZKOŁA EKONO· 
MICZNA: dziś, 28 bm„ o godi:. 
L6 w salf nr l, odbędzie się 
iebrante po<lstawoweJ organl· 
<acJI partyJ~eJ. 

SPOTKANIE 
Z Ml.ODYMI LITERATAMI 

Dzlj, 2B bm., o godz. 19, w 
Klubie MPiK odbędzie się zebra­
n•e Kola Mtodycb przy Związku 

Llterató\„ Polskich. W zebraniu 
m. 10. udział wezmą: Tadeusz 
Glcgler, Andrze) Minakowski, 
Wt'l.dysław Uda.Iski I Inn•. Wstęp 
wolny. 

ODCZYT 

W nledrlelę, 31 bm. o godz. 
l 2 w sali odczytowej Muzeum 
Szlukl. docent lit. dr Lidla t.opa· 
tyńska wygłos• odczyt połączony 

z recytacjami pt, „Mistrz Fran· 
c•szel< Rabelais'". 

li OGOLNOŁODZKIE ZEBRANI! 
AKTYWISTOW SFOS 

PROGRAM NA CZWARTEK, 
28 MAJA 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 

wnego Stowarzy1zenla 
Dziennikarzy Polskich po· 
łegnał zmarłego przewod­
niczący ZG SDP - Ben­
ryk Korołyńskł. 
Przemawiając w Imieniu 

zespołu redakcyjnego „Ex-
pressu Wieczornego" 
Włodzimierz Dzięciołowski 
podkreślił, te pamlę6 tego, 
który przez sledeni lat był 
duszą redak11jl, ży~ będzie 
nadal w pracy całego ze­
społu. 
Nasłępnje uroczystr mo­

ment, gdy na moey u-
11hwaly Rady Państwa E 
duła 26 bm. wiceprezes 
Rady Ministrów - .Józef 
Cyrankiewicz dekoruje 
trumnę orderem .,Sztandar 
Pracy" U klasy, przyzna­
nym pośmlerinle zmarłemu 
za wybitne zasługi w dzie­
dzinie pra.sy I dziennikar­
stwa. 
Wśród głębokiego sku­

pienia przy dźwiękach 
werbll łrumna zostaje. zło­
żona do grobu. Zbliżają, się 
delegacje z wieńca.ml. 

Pierwszy wjenfec składa 

delegacja organu KC 
P2:PR „TrYbuny Lo-
du", następnie delegacje: 
Stowarzyszenia Dziennika.­
ny Polskich, „Expregsu 
Wieczornego'', RSW .,Pra­
sa" oraz liczne delegacje 
redakcji dzienników, eza­
soplsm, związków twór­
czych, lrnrespondentów ro­
botniczych I . wleJn. Innych. 

W krótkim czasie trum· 
nę ze zwłokami Rafała 

Pragi pokrywają wieńce I 
wiązanki kwiatów. 

Orkiestra gra „Międzyna­
rodówkę„. 

DZI 
Fundltl• 

KONCERT W FILHARMONII 

W nledzlel9, 31 bm., o godzi 
20 w sali Pańslwowej l"llharm<l" 
nit, odbędzie się konco:rt solla-' 
tów t udziałem Olgi lllw1cklej -' 
fortepian I Igora Iwanowa -' 
skrzypce. aKompan•owal będzie 
Jerzy Lefeld. 

Przedspnedat bllet6w prows.• 
dzł Orbis 11rzy ul. P1Qlrkowsklej 
65 <>rae ll!tsa Filharmonii co­
dziennie 'li godzinach od 15 d<> 
19.· Miodzie! szkolna oraz czl<>U• 
kow•e związków zawodowyclli 
korzystllJll z 50 proc. zniżki n~J 
podstawie rblorowych zamOwleó. 

. ( 
OYZURY APTEK I 

Dzl1łelu•J nocy dyturuJą naJ 
stopujące apteki: Pabhrnlcka 56) 
Piotrkowska 127. Przejazd 59, 
Zielona 28. Wschodn•a 54, Llma.J 
nowskiego 37, Al Kościuszki 48.' 

Dytur połotnlc:zo·QlnekoloQlcz• 
ny; dziś od godz. 6 do 20 dytu• 
ruJe Szplr.al Im dr Madurowicza, 
ul. Krzemlen•ecka 5 I od godz ~~ 
do 8 Szpital Im dr li. Wolf, .,.. 
t.aglewnlcka 34. 

LALE 
17 ..i 

BAt.TYK-uZ<>lnlerz zwycięstwa• 
U ser. d'ld. reportaż fl)moW1 
z Vll dnia m1Sttzostw bokser­
skich Europy w Warszawie -' 
godz. 15, 1 7 .30". 20. 

GDYNIA - Program mmOw do; 
kumentaln'ych I kulturalno·°' 
śwlatow. - „Pojezierze Ma• 
zurskle", „Przemiany węgla'"• 
•. czy wiecie że.„ 1·53" PKI!\ 
21-53, dod. reportaż mmowY1 

• z- VI dn'a mistrzostw bokser, 
sklch Europy w Warszawie. -' 
godE. 17, 18, 19, 20. Prograrnt 

· dla najmłodszych: - „Bajka o 
rybaku I rybce". „Kukulka ~ 
szpak" - godz. 16. 

7.55 WIADOM. PORANNE. a.oo MŁODA GWARDIA ~ •. Kurhan 
Muzyka Mrrywkowa. ll.45 Małachowski'" - godz. 16, llł, 1 
.,Głos mają ko.blety'", 12.04 20. 
DZIENNIK. 14.10 Dla klas I - MUZA - .Wilcze doły'" - godz. 
stuchowlsko pt. „Czarodziejski. 18, 20. " 
sad" . 14.30 Dla klas VI - •. Kle· PIONIER - „Błysk przed śwl• 
dy wolności uderzy dzwon" tern" - godz. 17. 19. 
słuchowisko. 14.50 „SwoJ•k•e me- POLONIA - „Zolnlerz zwyclęs· 
lodle" gra zespól hermo ni· twa" I ser. - godz. 15, 17 .30. 
stów. 15 IO „Wiedeńska wl'>sn'il" 20. 
fragment pow•eścl. 15.30 Dla dzle· PRZEDWIOśNJE - „A po soboo 
cl - śpiewamy piosenki I siu· cle Jest niedziela" - godio• 
chamy muzyki"-audycja słowno· 17.30, 20. I 
mu1yczna. 16.00 „Wszechnica 1 MAJA - „Dom na pustkowiu'' I 
Rad;owa" - wykład z cyklu - godz. 17. 19. 
„Zarys historii powszechnej", REKORD - .. Kurtyna w górę".....o 
16.20 Audycja dla mlodz•eży pt. godz. 18. 20. 
„Tu t.ódt na mtodzleżowej fali". ROMA - NMłodość Chopina" _. 
16.35 Muzyka operowa. 17.00 WIA· gad.z. lB, 20. 
DOMOśQ POPOŁUDNIOWE. 17. 15 SOJUSZ - .. Pod niebem Sycylii"' 
Muzvka taneczna. · 17.30 „Z ml· - _godz. 18.30 rlozw od lat 16J 
kMfo.nem przez miasto I wieś". STYLOWY - oleczynne z powo· 
17.45 Miedzi muzycy pr~ed ml· du remontu. 
krotonem. 18 OO „Trybuna re· śWIT - •. Ostatni rejs" - godr. 
dlosluchacza". 18 15 Reportaż l8 20. ' 
problemowy pt . . . ,Podchwyciliśmy rATRY - „Skazana wioska" -' 
cenne lnlcjaty~y". 18.30 „Odpo· gor:lz. 16. 18. 20. 
wledzl Fall 49'". 18.45 Muzyka. WISŁA - .. Wagary" - godz; 
18.50 Koncert chóru ro?.glo~ril 16. I B. 20 . . 
Wl"lClaw•k•ej. 19.10 Radiowy WŁOKNIARZ - •. Zołnlerz zwy· 
kurs języka rosyjskiego dla zu· clę~twa" I seria dod. reportaż 
awan"owanych. 19.30 Muzyka I filmowy z VU dnia m•strzoslw 
aktualnoścl. 20.00 „Dla ka~de!!O bokserskich Europy w War• 
coś mllego". 21.00 DZIENNIK szawle-godz„ 15.30. LB; 20.30. 
21.36 Muzyka taneczria. 22.0ll WOLNOśC - „Z'lłnlerz zwyc lęs· 
„Wszechnica Radiowa" - wykłatl twa" fi ser. - godz. 16, 18.15, 
• cyklu: „Ekonomia polftycima" 20.30. 1 

22.20 Cykl: „Symfonie Schuber· ZACH.ĘITA - „Ce•arskl piekarz„ 
ta". 22.49 Schumann: Utw<:>ry n ser. - godz. 18. 20. 
fanfaslyczne 23.10 Muzyka ope- . DWORCOWE - „Zorza polarna"' 
rowR. 23.50 OSTATNIE WIADO· - godz. 16, 17, 18. 19, 20, 21; 
MOśCl. 22. 
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